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„Un seul mois.” 


Lwów 18. listopada. 


Kryptogramem, ułożonym z nazwisk człon- 


przetrwa ten gabinet, z którego dowcipkują so- 


j RAB ET ; ? ; „prz Aleppo wstrzymany został dopiero wskutek świa- == 
ków nowego radykalnego gabinetu francuskiego, | deputowanyc i gdy miano ustanowić porządek Leonowi XIII. Naturalnie, tak otwarcie i szcze | Nie, bo na to nie pozwalają zakony, kto Rosjanin | dectwa, wydanego przez lekarzy ambasad nie- SĘ 
wyrachował bulwarowy Figuro, że ministerstwo | załatwienia AR zgłoszonych  interpelacyj. | rze russofilska polityka kardynała sekretarza | ten eo ipso nie może wyznawać innej wiary, | mieckiejaustrjackiej i francuskiej. = 
pana Leona Bourgeois przetrwa zaledwie — un Grupa ML 18 JAk z reguły tak hałaśliwa i f stanu Rampolli zasłagiwała na inną nagrodę. prócz prawosławia. Katolicy w Rosji znają prze- Na szefa nowego gabinetu powołany został Z% 
seul mois. Gdyby wyrok, wydany przez prasę, oraz + na, od której , przedewszystkiem wy- I pomyśleć, że w Rzymie znajdują się jeszcze | ważnie tylko dwa języki polski i litewski, | Halil Rifaat, dotychczas wali w Manasty. izi 
uchodzić mógł za niewątpliwy probierz przyszło- | 2 V a M przeważającej części abados By osobistości, marzące o przywrócenia świeckiej | w niewielkich częściach niemiecki i francuski — | rze, nie znający Ładnego z europejskich języków, £Ż- 
ści, to sądzićby należało, że ani miesiąca nie w sposób iście wzruszający dokładała starań, by | władzy papieża przy pomocy oręża i przyszłych pytanie, dla kogóż ta więc język rosyjski? Prze- | w polityce komo novus. Inni > 


| 


toscią jak — socjaliści. Co najwyżej starają się 
jeszcze radykali socjalistyczni, prowadzeni przez 
Głobleta, dorównać w tej mierze panom Jaurès, 
Millerand i towarzyszom. Że istotnie tak jest, 
okazało się na jednem z ostatnich posiedzeń izby 


rządowi oszczędzić kłopotów. Pan Ribot utonął 


fikacji, systemem nietolerancji i ucisku wyznań 


| nieprawosławnych. 


, „Mówią — pisze JItalić — żo rozporządze- 
nie to wywołało żywe oburzenie wśród;jpolskiego 
duchowieństwa i wielką sprawiło przykrość 


zwycięstw Rosji“. 


Obłuda z tych słów bije jak najwidoczniej, 
a szczególniej z ustępu, że „język rosyjski może 
być tak samo dopuszczonym do katolickiego na- 
bożeństwa, jak inne.“ Pytamy się, na jakiej za- 
sadzie? Czy istnieją katolicy Rosjanie w Rosji? 


cież nie dla Polaków, którzy go znać nie chcą 


j 
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- 


łaskę. Odnośny hat sułtański zredagowany 
w sposób bardzo ostry i mówi wprost o „złoże- 
niu z urzędu*. Rozkaz natychmiastowego wyja- 


jes 


zda z Stambała i objęcia stanowiska walego w 


członkowie gabi- 


pa 


US 


5 E Pa j À z > netu, z wyjątkiem b. ambasadora w Berlinie 
bie, biorąc się hardo pod boki, nawet ra- | Przecież w powodzi LOW: Hagara pres Podchwyciły ten artykuł Moskowskija Wie- | w kościele, nie dla Litwinów, którzy go nie ro- | Tewfika-paszy, uchodzą za przeciwników wszel- s % 
dykalne od głowy do pięty organa, jak Ju- nie stanie się krzywda, dop ty A> izm p. ibot domosti i z dziecięcą, zaiste bezczelną naiwno- | zamieją. e | kich planów reformy. Times twierdzi, że nowy 3 
siice, Lanterne, Petite Republique, będące tego traktować będsie w ŻE p . Że do swojej | ścią pytają się „przeciwko ezemu właściwie pa- Jest to nic innego, jak tylko pretekst do | gabinet jest staroturecki i reakcyjny. Charakte- $ 
zdania, że p. Bourgeois co najwięcej powołany EE programowej wpłlót ię ustęp przeciw | pież może protestować ? wprowadzenia języka rosyjskiego do katolickiego | rystycznyia znakiem reakcji, wychodzącej z s 5 
jest na to, aby przygotować grunt do nowych | ° rac ej: 5 anso wybacza, A Zdaniem moskiewskiej gazety, język polski | nabożeństwa, a znajomość języka rosyjskiego u | Yldiz kiosku, jest również wiadomość, że Bachir- * 5 
wyborów pod sztandarem radykalizmu polity- że za s AE . oniecznie muszą sa 4. ma w katolicyzmie takie samo znaczenie, jak | księdza katolickiego nie jest niczem innem, jak | pasza usunięty na żądanie ambasadorów z urzę- £ 
cznego i socjalnego. czyny. aliwio , przecież, tak rozumują gwoli język rosyjski. „Językiem katolickiego nabożeń- | tylko jednym szczeblem tej drabiny, po której | da w Wan, z powoda prześladowania Armeń- 
Grand ministère Leona Gambetty trwało e rot: socjaliści, mein dl. stwa jest łaciński; w niektórych zaś jego czę- | Się carat pnie do zagłady polskości. W danym | czyków, otrzymał wielką wstęgę orderu Osmanie r= 
wszystkiego dwa miesiące, ale przygotowało dla p > T i D ry epe rządowego, rzucić bodaj | gcjach dopuszczalny tak samo, jak język polski, | wypadka można będzie ukaz carski, tyczący się | w „uznania położonych zasług”. Wśród obecnych w 
oportunizmu republikańskiego glebę rządów taką kość. Dopóki im jednak dalszych nie czyni również języki niemiecki, francuski, angielski i | wprowadzenia języka rosyjskiego do katolickiego | stosunków wewnętrznych Turcji, gabinet reakcyj- „2% 
na lat kilkanaście — aż do chwili zejścia na ustępstw, nie ma powodu utrudniać mu ży | inne. Z tego wynika, że dopuszczalnym jest ró- | nabożeństwa w Rosji, usprawiedliwić tem, że | ny, a więc nieruchomy, nieprzejednany i fana- 
horyzont francuski gabinetu radykalnego Sans wota. Pad 3 s , ,.. | wnież język rosyjski. Następnie, znajomość ję- | przecież ksiądz zna język rosyjski, a poddani tyczny, byłby gabinetem najmniej właściwym i Pé 
phrase Leona Bourgeois. Nowy ten gabinet przy- Takie jest w tej chwili stanowisko socjali- | zyka państwowego jest nietylko nieszkodliwą, ale | cara powinni znać język państwowy! Taki, a najmniej pożądanym ; jeśli takim będzie gabinet a 
biera takie maniery, jak gdyby sięgał również stów. Ale wyłącznie ich poparciem żyć nie mo- | nawet korzystną dla księży katolickich. nie inny jest zamiar rządu carskiego! Halil Rifaata, powstanie nowa tradność i nowa m 
po szumną nazwę wielkiego ministerstwa. Nie | èna. Mają oni może czasami dość sił do obalania Po pierwsze, znajdują się teraz w Rosji e zwłoka w zażegnania zamętu, denerwującego 83 
można przeoczać, że analogje są pewne. I tui gabinetów, ale za mało do ich utrzymania. Wie Niemcy, nie; mówiący po niemiecku, Polacy ; 3 M i europejską dyplomację, jak niemniej w prze- & 
tam stoi na czele gabinetu wybitny, miarodajny | © tem bardzo dobrze pan Bourgeois i dlatego | nie mówiący po polsku (jakieś nowe dziwolągi Przesilenie po przesileniu. prowadzenia reform, mających zapewnić byt = 
w swojem stronnictwie polityk, otoczony zerami, wezwał wszystkich deputowanych, stojących na narodowościowe wynalazku Moskowskich Wiedo- Turcja jest w pełni wewnętrznego  przesile- i bezpieczeństwo armeńskich Chrześcijan. — © 
które tylko w szeregu za wielką jednostką usta- lewo od tak zwanych ralliées, a na prawo od | mostiej — Red.) i wielu Litwinów, nie obowią- | nia, Jestto naturalne następstwo rozruchów armeń- Z drugiej atoli strony w akcji dyplomatycznej gy 
wione, nabierają pewnego znaczenia. I tu i tam kolektywistów, do zszeregowania się w republi- | zanych znać języka polskiego. skich. W państwie o słabym rządzie i wątłej europejskich mocarstw zaznacza się zwrot ko- „w 
brzask nowej ery, zapowiedź odrodzenia rzeczy. | kańską większość oelem Batek ni LRE ay Po drugie, do kościoła katolickiego może | konstrukcji, każde wstrząśnienie wywołuje rog- | "2y5tny | słaszny Dotychczas akcją kierowały zé 
pospolitej. U Gambetty odrodzenie młodej repu- apel odniesie zamierzony skutek — niedareka przy- | wchodzić każdy katolik bez różnicy narodowo- strój i niemoc całego organizmu. Na obraz obecnej niemal wyłącznie trzy interwenjujące mocarstwa: 3% 
blikańskiej formacji zapowiadało się pod hasłem | szłość okaże. Dużo w tej mierze nadziei nie ma | šeci; ksiądz Polak może mieć parafian. nie mó- . Fu "Tutci; Ea o. Anglja, Rosja i Francja i tylko trzy mocarstwa a= 
; W SZK diś i zbyt dopodobną tego rodzaja konstelacja | wia; m Et 5 sytuacji pohtycznej urcji składają się, jako ł bi E ; d 
postępu, u pana Bourgeois rysuje się przyszłość 1 ik: prawdaopodobD ? t ód J blik y wiących po polsku „Oczywiście znajomość języka czynniki: wojna domowa w Azji Moiejszej, co- zastrzegły sobie wykonywanie Nadzoru nad ko- =” 
rzeczypospolitej w konturach socjalistycznych. | Par amentarna nie jos 5 rod grup republika rosyjskiego wcale nie szkodzi katolicyzmowi i nie | raz krwawsza icoraz szersze przybierająca rozmia- | T5]% dla kontroli reform armeńskich. „Obecnie, -4 
I tu i tam rozpoczęło się od gruntownej puryfi- skich, AOL w tej mierze w rachubę, | może prowadzić „do zniknięcia języka polskiego ry wzburzenie wóród ludności mahometańskiej według ponawiających się doniesień dzienników, = 
kacji personalu administracyjnego ; urzędnicy istnieje co dni z u traktowania licznych kwe- i narodowości“: któż przeszkadza komukolwiek złączone z pogłoskami o pałacowych spiskach í zapanowała w dyplomatycznych sferach Austro 2 
mogą programowi skuteczniejszą oddać jeszcze sty) i zagadnień ustawodawczych tak olbrzymia | w Rosji mówić po polsku, gdy mu się tak podo- agitacjach partji rewolacyjuej, finansowa kryzys, Węgier, Niemiec i Włoch zgodna opinja, iż re- mua 
przysługę, niż idee. i żnica w wan że wspólne ich dzia: | ba? (Ta już bezczelność Mosk. Wiedomostej do- zmuszająca do ogłoszenia moratorium, a wre- prezentanci tych mocarstw w Stambule mają — 
Łudzić się co do właściwego charakteru de- z” h 280 a 2 paptepowinie ENO chodzi do szczytu, boć przecież wszyscy dosko- | szcie interwencja wszystkich europejskich mo- równie „azasadnione prawo utrzymywania sty- 2, 
klaracji poniedziałkowej p. Bourgeois nie można: y k 6: J T wej z |-00 e Ed e udo nale znają rozporządzenia jenerał-gubernatora | carstw. Czynniki te działają od kilku miesięcy. czności i wykonywania nadzoru nad komisją ar- ”_ 
była ona na wskróś socjalistyczną. Czał to sam SZ de da dh A MaE ka zma R eo: wileńskiego w kwestji języka polskiego, w któ- | Jako nowe fakta zaznaczyć należy: zmianę ga- Ay SO La ag a art. 61 traktatu ber- — 
p. Bourgeois tak silnie, że zauważy ADD stej które wili Wdddnej A E roli, rych po polsku mówić sakazywano. Klasyczne | binetu i dalszy rozwój akcji dyplomatycznej mo- gi zap L a a 


uspokojenia przestraszonych umysłów zapewnie- 
iż własność osobista będzie uszanowana. 


wówczas gotowiśmy istotnie uwierzyć, że rady- 


dowody tego mamy w książce hr. L=liwy. Red ) 


carstw. Upadek gabinetu Kiamila baszy jest 


czonych trójprzymierzem, aby Porta uwiadomiła 


: 1 ; j Nakoniec, nie należy zapominać, że ducho- | tylko tem dziwny, że tak późny. Za tego gabi. | ich urzędownie o składzie wspomnianej komisji. 
Dotąd ministerja, nawet we Francji, uważały saa gabinet Leona Bourgeois wytrwa zaledwie | wni wszędzie mają nie mniejsze zuaczenie od nod toczyły się A zewiekłaj sonia a apa Jest to fakt znaczący, stwierdza bowiem, że in- 
podobne zobowiązanie się rządu do „uszanowa- janan awengu, ursędników, a czyś może państwo pozwolić na terwencja w sprawie armeńskiej może się legal- 


nia własności” za zbyteczny pleonazm. Dopiero 
pan Bourgeois uczuł potrzebę uśsmierzenia obaw 
społeczeństwa zaręczeniem, że aż do naruszenia 
tej fandamentalnej zasady ustroju „społecznego 
jego program nie sięga. Zresztą niesie on wszy- 
stkie przysmaki demagogiczne, jakie taż obok 
owej fundamentalnej zasady mieszczą się w la- 
musie programu socjalno radykalnego: stopniowy 
podatek od spadka i dochodu, bezwzględną swo- 
bodę syndykatów robotniczych, rozdział kościoła 
od państwa. 

Jeżeli społeczeństwo zachowawoze przez 
swoją większość w izbie odważyłoby się bronić 
przeciw tema programowi, to grand mimistóre 
Bourgeois ma przeciw niemu dwa skuteczne ha- 
malce, zradykalizowanie całego personalu urzę- 
dniczego i rozwiązanie izby. To rozwiązanie na- 
wet w państwie, które od sta lat posiada repre- 
zentancję parlamentarna, może odnieść pożądany 
skutek: przy pomocy prefektów radykalnych i 
naciska rządu, wyborcy francuscy mogą wybrać 
większoś5 radykalno-socjalistyczną, zwłaszcza, 
jeżeli monarchiści, których pan Bourgeois  potę- 
pił baz waględu na to, że część ich oswoiła się 
już s rzeczywistością republikańską i przestała 
jej stawiać opozycję, zechcą odpłacić pięknem 
sa nadobne i głosując w sposób anarchiczny, 
przyśpieszyć upadek rzeczypospolitej, doprowa- 
dzić ją do absurdu. 

Dla chwilowej sytuącji i dla stanowiska po- 
litycznego i partyjnego gabinetu, nie ma też 
w tej chwili nio charakterystyczniejszego nad fakt, 
że żadne stronnictwo nie obchodzi się z nim tak 
troskliwie, żadne go taką nie otacza pieczołowi- 


- (28) 
JERZY EBERS.- 


KLEOPATRA 


powieść historyczna. 


Przetłumaczył z upoważnienia autora 
TEOFIL SZUMSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


Kiedy jaż było głośno, iż króla wprowa- 
dzają papanie fano wrót, przybyła królowa 
Berenika do nas, ażeby zabrać dziewczyny do 
miasta. Kiedy ją Kleopatra prosiła, by Ja PO- 
zostawiano nadal pod opieką rodziców moich 
i nie przerywano jej nauk, wówczas po twarzy 
Bereniki przemknął szyderoczy uśmiech i zwró- 
cona do swego małżonka Archelausa, rzekła 
tylko te słowa: „Sądzę, że od książek nie grozi 
jej żadne niebezpieczeństwo”. 

Braciom księżniczek pozwalał przedtem ich 
opiekun, Potinas, odwiedzać je niekiedy. Teraz 
atoli nie wypuszczano ich z pałacu na Lochias, 
ale też io nich nie bardzo dopytywały się 
Kleopatra i Arsinoe. Małe chłopcy unikali za- 
wsze, jak spłoszeni, pieszczot siostraanych, a tym 
znowu wyglądali chłopcy jakoś nie swojsko, bo 
Botinus abierał ich po egipska i nosić im kazał 
cgipskie loki na skroniacb. „a 

Gdy się rozniosła wieść, że Rzymianie nad- 
ciągają od Grozy, opanowało obie dziewczyny 
gorączkowe rozdrażnienie. U Arsinoe widocznę 


to było z każdego jej spojrzenia, Kleopatra n- 


| rozpoczynający się od słów: 


Obłuda moskiewska. 


‘Politische Correspondenz doniosła przed nie- 
dawnym czasem, że Watykan, za pośrednictwem 
rosyjskiego posła Izwolskiego, wyraził rosyjskie- 
mu rządowi swe niezadowolenie z powodu żąda- 
nia, aby uczniowie katolickich seminarjów w Ro- 
sji znali dokładnie język rosyjski. 

W  półarzędowej Italie pod nagłówkiem 
La Russie et le Satnt-Sićge znajdujemy artykuł, 
„Smatne, bolesne 
nadeszły w tych dniaoh wieści z Polski do Wa- 
tykana.* Jest tu mowa o wyżej przytoczonym 
ukazie, który zdaniem /£alie, przedstawia sobą 
„charakterystyczną próbkę sposobów russyfikacji 
a outrance w byłych polskich prowincjach, 
a mianowicie: „każdy, który chce wstąpić do 
seminarjum duchownego, musi złożyć dowód, że 
dostatecznie rozumie język rosyjski; dalej co ro- 
ku seminarzyści będą musieli składać egzamin 
z języka rosyjskiego przed przedstawicielami 
rządu i w końcu seminarzyści nie będą mogli 
być wyświęceni, jeżeli przedtem nie złożą osta- 
tecznego egzaminu z języka rosyjskiego i nie 
dowiodą, że język ten znają jak najdokła- 
dniej.“* 

O snaczeniu tego nkazu, który wydano 
mniej więcej przed dwoma miesiącami, pisaliśmy 
już w swoim czasie. Celem jego jest, aby po- 
mału dobić się znikuięcia w  duchowieństwie 
katolickiem ostatnich śladów języka i narodowo- 
ści polskiej drogą gwałtownej i bratalnej russy- 
miała to pokryć, ale młode jej oblicze mieniło 
się, a twarz jej, która nie była białą i ozer- 
woną, jak siostry, lecz o barwie, jakby ją od- 
malować... 

— Wiem już, o czem myślisz — przerwała 
Barina. Kiedym ją widziała, nie wydało mi się 
nic tak uroczem i powabnem, jak ta biała mgła 
niby, przez którą delikatne zaróżowienie poli- 
czków prześwieca tylko, jak światełko przez 
powłokę lampy alabastrowej, albo jak szkarłat 
brzoskwiń przez puszek. U przychodzących do 
zdrowia widywałam niekiedy taką barwę. Tylko 
swoim ulubieńcom użycza tchnienie Afrodyty 
takich kolorów w obliczu i całem ciele. Nie 
piękniejszego, jak widok takiej kobiety, gdy się 
zaramieni. 

— Bystre masz oko — odparł Archibjusz 
z uśmiechem Było to w istocie, jakby nie sam 
Eos umałował, ale promieni jego odblask na 
zachodzie rumienił widnokrąg — i taką była 
zawsze, gdy jej radość lub zawstydzenie napę- 
dziły krew do policzków. Skoro atoli opano- 
wywał ją gniew, a zdarzyło się jej to kilka 
razy, zanm król powrócił, to wyglądała jak 
martwa, jak statua marmarowa, jak trup z ży- 
wemi oczyma. | 

Ojciec mówił, że krew Fiskona i innych 
zwyrodnionych Jej przodków, którzy nie umieli 
już kiełznać namiętności, domaga się w jej krwi 
praw swoich. Ale dążmy do końca, bo posła- 
niec i tak za wcześnie mi przerwie. 

Gabinjusz tedy prowadził króla z powrotem. 
Ale od chwili, w której przybliżać się zaczął 
z armją rzymską i pomocniczą siłą zbrojną 
etnarchy (naczelnika) Judeji, nie było mowy o 
nim, ani o Antipaterze, dowodzącym siłą zbroj- 
ną Hirkanusa, ale mówiono wyłącznie o rzym- 
skim jenerale jazdy Antonjnszn. On przeprowa- 


to, aby osoby urzędowe nie znały języka peń- 
stwowego ? (Kaznistyka iście moskiewska, gdyż 
wiadomą jest powszechnie rzeczą, że ksiądz ka 
tolicki w Rosji absolutnie nie posiada ża- 
dnego urzędowego znaczenia. Red.). Gdyby wy- 
chowańcy katolickich seminarjów przeznaczani 
byli do słażby w innych krajach, to byłoby to 
dla nas rzeczą zupełnie obojętną, czy znają ję- 
zyk rosyjski, lub nie. Seminarzyści jednak 
przeznaczani są dla poddanych rosyjskich ; czyż 
nie mamy prawa żądania od nich przynajmniej 
znajomości języka rosyjskiego ? 

Mało tego, sądzimy, że rząd rosyjski ma 
prawo ustanowić kontrolę i nad samą nauką 
przyszłych pasterzy katolickich, poddanych Ronji. 

iadomą jest rzeczą, że w czasie ostatniego 
polskiego powstania właśnie duchowieństwo ka- 
toliekie i seminarja były gniazdami rewolucji. 
Mówią, że teraz niektóre przedmioty, naprzy- 
kład historja i geografja, są wykładane w semi- 
narjach katolickich w szczególnem oświetleniu, a 
mianowicie w polskiem. Jak się zdaje, nie by- 
łoby bez korzyści ustanowienie surowego nad- 
zoru i pod tym względem. Rozumie się, nie ma 
powodu wtargnięcia w sferę wykłada czysto du- 
chownych przedmiotów (co za uprzejmość! Red.), ' 
ale ogólna część wykształcenia powinna być 
podciągnięta pod taką kontrolę ministerstwa 
oświaty, jak to ma miejsce w prywatnych 
instytucjach naukowych, nie dających szozegól- 
nych praw. To nie może być ani „przykrem”*, 
ani „bolesnem* dla papieża, gdyś sam katoli- 
cyzm wskutek takiego postępowania rządu rv- 
syjskiego nic stracić nie może.“ 


dził wojska szczęśliwie przez pustynię pomiędzy i 
Syrją a Deltą egipską i nie stracił ani jednego 
ozłowieka na tej niebezpiecznej drodze, która 
tam nad morzem i około Baratra niejedną już 
armję pochłonęła. Nie swemu ziomkowi Antipa- 
trowi, ale Antonjuszowi zdała załoga  żydo- 
wska Pelusjam bez walki. Był on zwycięzcę w 
dwóch bitwach, a po drugiej, w której jak wia 
domo poległ w mężnej obronie małżonek Bere- 
niki, zostały losy kraju rozstrzygnięte. 

Od chwili, gdy wymieniono po raz pierwszy 
imię Antonjusza, księżniczki miały ucho jeno 
dla opowiadań o nim. Mówiono, iż jest on po- 
między dostojnymi Rzymianami najdostojniejszy m, 
pomiędzyj walecznymi najwaleezniejszyro, a po- 
między pięknymi, najpiękniejszym. 

Pokojowa s Mantui, z którą Kleopatra ówi- 
czyła się w języku Rzymian, widywała go czę- 
sto, a jeszcze więcej o nim słyszała, życie zaś 
jego nastręczało Rzymianom i Rzymiankom 
przedmiotu do rozmów. Ród jego miał być bez- 
pośredniem potomstwem Herkulesa. a postawa 
jego i wspaniała broda czarna przypominać 
przodka. Znacie go i wiecie, co o nim powie- 
dzieć można, o czem serce dziewczęce nie słn- 
cha obojętnie, a był też podówczas o tyle młod- 
szy. 
4 7, niezmiernem zajęciem słachała Arsinoo, 
gdy imię jego wymawiano, a oblicze Kleopatry ` 
to bladło, to różowiało, gdy Timagenes odważył | 
się nazwać gowyuzdanym pustakiem. Ale nie to | 
dziwnego, bo ten Marek Antonjusz otworzył jej 
ojcu drogę do ojczyzny. 

Flecista król nie zapomniał o swoich cór- 
kach. On, który nie brał udziału w walce, na 
tychmiast po rozstrzygnięciu bitwy przybył do 
miasta. 

Droga prowadziła około naszego ogrodn. 


wie reform armeńskich, doprowadzone do sku- 
tku — i to zaledwie teoretycznie —dopiero wów- 
czas, kiedy cały kraj ogarnęły zamieszki, któ- 
rych Kamil-basza nie umiał ani uprzedzić, ani 
stłamić. Ułożenie wreszcie listy członków armeń- 
skiej komisji kontrojującej, listy odrzuconej w 
całości przez ambasadorów, było rozstrgygającem 
o losie gabinetu, którego ocenę stanowi całe o- 
becne krytyczne położenie. A jednak mimo to, 
nie wiadomo, czy nie stała się zmiana tego co 
niedobre, na to, co złe. Według depesz i kore- 
spondencji, nadchodzących z Konstantynopola, 
przebieg wypadków był następujący: Dwa dni 
przed przesileniem otrzymali ambasadorowie mo- 
carstw interwenjujących sprawozdanie konsular- 
ne, że podczas rozrachów w Diarbekir (gdzie, 
jak twierdzą źródła angielskie, zginąć miało o- 
koło 5000 osób), wbrew wersji tureckiej, stroną 
atakującą i prowokującą była ludność turecka, 
a nie Armeńczycy. Na podstawie tych iaforma- 
cyj, ambasadorowie poczynili Porcie przedstawie- 
nia, wzywające rząd do położenia kresu krwa- 
wym scenom, ponieważ podobnie jak w Diarbe- 
kir, zapewne także i w inuych miejscowościach 
zaczepki wychodzą z obozu muzułmańskiego, 
mocarstwa zaś nie mogą pozostać obojątnemi 
wobec rzezi chrześcjan. Porta uznać miała słu- 
szność uwag. Wielki wezyr, oraz kilku mini- 
strów, pomiędzy tymi ministrowie sprawiedliwo- 
oi i handlu przedłożyli sprawę sułtanowi, przy- 
czem wezyr upraszał o udzielenie mu odpowie- 
dniego pełnomo:nictwa. Krok ten gabinetu za- 
kończył się niespodziewanym wynikiem. Wezyr, 
oraz wspomniani ministrowie otrzymali bezzwło- 
cznie dymisję. Kiamil basza popadł nadto w nie- 
RYBY OKD] 


Król miał czas zaledwo na kwadrans przed 
swejem przybyciem, zawiadomić przez gońca 
oórki, że pragnie je powitać. Z pośpiechem 
przystrojono je jak na uroczystość, jakoż obie 
wyglądały tak, że serce ojca musiało się rado- 
wać na ich widok. 

Kleopatra nie dosięgła jeszcze była wzro- 
stem zbyt prędko wybujałej Arsinoe, ale mimo 
jej lat dopiero czternastu, wyglądała jaż jak 
rozkwitająca dziewica. Natomiast oblicze i po- 
stać Arsinoy pokazywały, że co do lat jest dzie- 
ckiem jeszcze. W sercu atoli nie była niem. 

O ile na to czas pozwolił, przygotowano 
dla powracającego króla bukiety. Każda z dzie- 
wczynek trzymała jeden bukiet w ręku, gdy 
podróżni się zbliżali. Rodzice moi towarzyszyli 
dziewczynkom do bramy ogrodowej. Wolno mi 
było przyp.trywać się, ale usłyszeć mogłem to 
jeno, co mężowie mówili. 

Król wysiadł z.wozu podróżaego, który 
uprzężony był w sześć medyjskich siwoszów. 
Pomagać ma przytem musiał towarzyszący ma 
podkomorzy. Czerwone oblicze pijaka promieniało 
pogodą i radością, gdy witał córki. Widać było, 
jak uradował go ich widok, szczególnie atoli po- 
stać Kleopatry. Ucałował wprawdzie i Arsinoe 
i uścisnął ją, ale potem utonął jaż jeno oczyma 
w Kleopatrze i jej tylko słuchał. 

Rozwinęła się jednak pięknie i młodsza. 
Gdyby się pokazała nie w towarzystwie siostry, 
byłby każdy musiał zwrócić na nią uwagę, ale 
Kleopatra była jak słońce, przy którem bledną 
wszystkie inne ciała niebieskie. Ale nie — źle 
mówię, bo nie można jej porównywać do słońca. 
W tem właśnie była tajemnica uroku i czaro- 
dziejstwa, iż każdego wzrok przykuwała, każdy 
zbadać pragnął, w czem tkwił ten urok, który 
GBATOWAł w niej. 


nie opierać tylko na traktacie berlińskim, a więc 
jest równorzędnie rzeczą wszystkich mocarstw, 
które traktat podpisały. A nadto w ten sposób 
interwencja przybierze charakter międzynaro- 
dewy, a zarazem wzmoonioną zostanie i unor- 
mowaną czynnikiem trójprzymierza, czynnikiem 
rozwagi i pokoju. 


Nie samobójstwo, jeno — skryto- 
bójstwo. 


Tydzień temu kazała sobie N. fr. Presse 
zatelegrafować;z Paryża godne wyroczni oświad- 
czenie br. Alfonsa Rotszylda, że „poważnego 
niebezpieczeństwa nie ma“, Przed kilku dniami 
znowu podało to samo pismo również telegrafi- 
czną sentencję z Paryża, że „podczas pożaru 
trudno dom odbudowywać ; wprzód trzeba ogień 
zgasić i zgliszcza uprzątnąć". Tym razem głosi- 
ciela wątpliwej prawdy nie wymieniono, lecz 
określono go tylko „jako wybitnego członka 
haute banque*. Prawdziwi dobroczyńcy zwykle 
nie odsłaniają przyłbicy. Ta jednak uznania go- 
dna skromność nie powinna była anonimowego 
filozofa giełdowego powstrzymać od uzupełnienia 
swej lokucji malutkiem wyjaśnieniem, kto właści- 
wie wsniecił pożar? Nakoniec bowiem możnaby 
jeszcze pomyśleć, iż szlachetny pompier sam był 
podpalaczem. Tym sposobem najłatwiej rozwią- 
zać zagadkę jego anonimowości. 

Na takie domysły, pisze Wiener Sonn- und 
Montags Ztg., musi naprowadzić ostatnia „czarna 
zobota*. Im więcej zań mnożyć się będą czarn 
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Tym urokiem jej istoty uczuł się i Anto- 
njasz pochwycoisy, skoro jeno usłyszał pierwsze 
a ust jej słowa. Podjechał on na swoim rumaku 
do wozu króla. Kiedy spostrzegł córki u boku 
ojca, powitał je z obojętną grzeoznością. Skoro 
jednak Kleopatra na zapytanie jego, czy może 
liczyć na wdzięczność za to, że tak prędko 
przywiódł jej ojca na powrót, odpowiedziała, że 
jako córce sprawia jej to radość, ale jako Egip- 
cjance przychodzi jej to trudniej, spojrzał na 
nią okiem pe een 

O odpowiedzi tej dowiedziałem sie później 
dopiero. Widziałem atoli, jak Boyni e akoo 
przebrzmiało ostatnie jej słowo, zeskoezył z ko- 
nia i Ammonjuszowi, dostojnemu podkomorzemu, 
który pomsgał królowi wysiadać, rzucił do po- 
trzymania wędzidła rumaka, jak pospolitema 
fornalowi. Miłośnik płci niewieściej- spotykał w 
pogoni za najpiękniejszemi niezwykłą postać. 
Kiedy przedłużał rezmowę z Kleopatrą, odzy- 
wał się niekiedy i głos ojca, przyczem słychać 
było często basowy śmiech jego. 

Nie poznawałem w niej poważnej uczennicy 
Epikura. Wielokrotnie słyszeliśmy z jej ust tra- 
fne słowa i zdumiewające myśli, ale na żarty 
Timagenesa rzadko kiedy odpowiadała żartami 
Obecnie widać było po mówiącej, że na niejedno 
słowo Antonjusza darzyła go odpowiedzią dowci 
pną i ciętą. Zdawało się, jakby znalazła dopiero 
pierwszego przeciwnika, wobec którego opłacał 
się trad wydobycia z głębi dncha wszelkich da- 
rów myśli lotnej a trafnej. Pomimo to wszakże 
ani na chwilę nie opuszczała jej godność niewie- 
ścia, a oczy jej nie zabłysły żywszym ogniem, 
jak w którejkolwiek ożywionej rozmowie ze mną, 
lub z moim ojcem. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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dni giełdy, w tem jaskrawszem świetle wystąpi 
niewinność haute banque. Nietylko papiery wat 
pliwe, lecz nawet najsolidniejsze efekta spadały 
jak z pieca na łeb, a tronujący wysoko w obło- 
kach giełdowych potentaci finansowi, nucą sobie: 

„Co nas to obchodzi? To nie nas nie ob- 
chodzi!* łdzieś schował się w ubiegłą sobotę 
p. Taussig, który akcje kolei państwowych 
uważał za „pół-darowane* po kursie 450 i który 
każdemu, kto chciał i kto nie chciał, opowiadał, 
jak świetny interes zrobiłoby państwo, nabywając 
te akcje po 1000 koron? — W sobotę mógłby p. 
Taussig swe cenne * Staatsbahny o wiele taniej 
odkupywać; ałe pogardził on snać tymi zaku- 
pami, w przeciwnym bowiem razie nie mogłyby 
były akcje sztautsbańskie spaść na 350. 

Jeśli przeto W. fr. Presse nazywa ostatnią 
derutę giełdową samobójstwem, to określenie 
owo nie zgadza się z sytuacją. Nie, tə nie było 
samobójstwo — jeno skrytobójstwo, jeśli prawdę 
powiedzieć mamy. A należy także skonstatować, 
iż nietylko we Wiedniu, lecz na wszystkich 
w ogóle rynkach pieniężnych uprawia się proce- 
durę tę systematycznie. Niesłasznem byłoby czynić 
zarzut bankom i ich kierownikom, iż w decydu- 
jącej chwili nie pospieszyli na pomoc giełdy za- 
kup»umi interweucyjnymi. Byłyby to próby nader 
problematyczne — podobne do leczenia sympto- 
matycznego w medycynie, które łagodzi objawy, 
ale choroby nie usuwa i nie może zapobiedz 
gwałtownemu jej zejściu. Przytem każdy instytut 
bankowy, w chwili, gdy giełda stoi w płomie 
niach, musi prżedewszystkiem dbać o to, by i 
jemu nie zapalił się dach nad głową. 

„Uczciwa* interwencja banków okazała się 
czczym  frazesem. Jnterwenjowano, kupowano, 
ale jak? Przeważna liczba egzekucyjnych sprze- 
daży była zarazem zakupem; tem tylko da się 
wytłumaczyć, że np. losy z r. 186!) spadły o 19, 
a czeskie koleje 40—90 zł. To są owe sławne 
kupna interwencyjne. 


KRONIKA. 


Tadeusza 


Pamiętajmy o fundacji Imienia 


Kościuszki. 


Djarjusz lwowski. 

Środa 13. listopada. 

O godz. 7. wieczorem zgromadzenie tygodniowe 
Tow. politechnicznego. 

Teatr hr. Skarbka: „Madame Sans-Góne.* Po 
czątek ogedz. 7. wieczorem. 


Kalendarz. Š oda (18.): Leopolda w. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 19, zachód o godzinie 
4. minnt 18. 

Kalend. myśliwski. Wolno polować na 
jelenie, kozły (rozacze), lisy, borsuki, zające, słonki, 
przepiórki i dzikie gołębie, dropie i pardwy, bażanty 
i kuropatwy i ptactwo wodne i błotne w ogólności, 

Wiec ruski, który miał się odbyć dnia 15. 
b m. we Lwowie w sali „Domu Narodnego* został 
zakazany na mocy $. 6. astawy z dnia 15. listopada 
1867 roku. Reskrypt dyrekcji policji zabraniający 
wiecu, a doręczony jego iniejatorom, podaje motywa 
tego zakaza w następujących słowach: „Z odezwy 
2 dnia 3. b. m. podpisanej przez panów, a umie- 
szczonej w tntejszych dziennikach ruskich i w oso- 
bnej odbitce rozpowszechnionej, okazuje się jasno, 
że cele, dla których panowie wiec zwołujecie, sprze- 
ciwiają się postanowieniom kodeksu karnego. Oka- 
zało się mianowicie, że na wiecu tym zamierzono 
tegoroczne wybory do sejmu z kurji wiejskiej, 
zanim je jeszcze pod względem lojalności mógł 
stwierdzić powołany do tego czynnik, bezwzglę- 
dnie publicznie napiętnować, jako nielegalne i prze- 
prowadzone z rczmyślnem pominięciem ustaw przez 
organa ¿rządowe na korzyść pewnej klasy społe- 
czeństwa. 

„Zamiar zatem: pablicznie wygłoszonemi mo- 
wami usiłować wzbudzić nienawiść i pogardę do 
erganów adm.nistracyjnych władz rządowych i 
wzniecać walkę narodowościową i klasową w kraju, 
mieści w sobie znamiona występku z $$. 300 i 302 
i dla tego odbycia wiecu się zakazuje“. 

Po otrzymaniu tego zakazu udało się dwóch 
inicjaterów„wiecn do namiestnika księcia Sanguszki 
z prośbą o zniesienie tego zakazu. Książę San- 
guszko oświadczył atoli, iż zakaz wiecu nastąpił na 
podstawie przytoczonych w reskrypcie dyrekcji polioji 


motywów, za jego wiedzą i wolą i że ón niczego 
zmienić nie może. 

Członkowie komitetu wiecowego zawiadomili 
o tym zakazie posła Romańczuka, prosząc goj, 
żeby on wniósł w radzie państwa odpowiednią 
interpelację. 
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SAROMNE WYMAGANIA 


Stura Gustawa Kjellsona. 
(z norwegskiego.) 


(Ciąg dalszy). 

Po obiedzie udano się na spacer, a rządca, 
który gwałtownie zapragnął ofiarować Alfhiłdzie 
kilka róż i lilij wodnych, o mały włos że się 
nie utopił. Za to jednak nie minęła go wspa- 
niała nagroda : spojrzenie, które mu posłała, 
przypinając sobie lilję do stanika i wpinając so- 
bie różę do włosów. 

Od dnia tego począwszy, zauważyła czeladź 
ku niemałemu swemu zdumieniu, że pan rządca 
mył się codziennie bardzo starannie i golił — 
co zwykle robił tylko każdej niedzieli — i ubie- 
rał codzień jak na bal. 

Podczas tego rządca podobnym był zupeł- 
nie do ptaków niebieskich. Nie siał, nie orał, 
nie zbierał i nie woził do stodoły — a pomimo 
to sal:mon w swej wspaniałości 1 mądrości nie 
był tak szczęśliwym jak on. < 

Był szczęśliwy, še imógł się znajdować 
w bliskości Alfhildy, był szczęśliwy, że mógł 
słyszeć jej głos, był szczęśliwy, że mógł tonąć 
wzrokiem w jej czarnych oczach. 

Niestety | Szczęście to miało trwać tylko 
trzy tygodnie, P |4 y ś 

Zaczęły się farje letnie i na wieś przyje- 
chał stud. jur. Jan Halleby, synowiec pana 
doma, 

Był on jak powiedziano stadentem, a przy- 
tem wielkim przyjacielem Indu. — 

Chodził bez krawata, z dłagiemi jakby ko- 
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wysłał z Wiednia do 
następujący list: 


zobaczywszy ten artykuł, 
mnie zdziwienie, 


aby zagraniczne dzienniki zajmowały się moją osobą. 


mistyfikacji, nie wiem i nawet domyślić się nie mogę. 
Zrobiłbyś, panie redaktorze, wielką przysługę mnie 


fotograficzaą cdbitkę (rozumie się, na mój koszt). 
Możeby w ten sposób udało mi się odkryć fałszerza.” 

Także treść pisma jest niezgodną z moimi po- 
glądami. Przedewszystkiem jestem Rasinem i uwa- 
żam tak samo jak najznakomitsi uczeni, a między 
nimi i rosyjscy (Mikłosicz, Schleicher, Kostomarów, 
Ławrowskii i inni) rusko ukraiński (małoruski) naród 
i rusko-ukraiński język na zupełnie inny od narodu 
i języka wielkoraskiego i domagam się dla tego na- 
rodu w Austrji narodowych i politycznych praw, za- 
gwarantowanych mn konstytacją, a co się tyczy Rosji, 
to pragnę tak samo jak inni tak zwani ukrainofile, 
nie oderwania od niej Rusi i utworzenia odrębnego 
państwa ukraińskiego, lecz więkazej swobody dla 
rusko-ukraińskiego języka, choćby takiej, jaką ma i 
teraz — wśród ciężkich dla siebie warunków -— 
język polski. To jest nietylko zgodne „z pojęciami o 
rosyjsko-państwowej idei“, lecz byłoby korzystnem 
dla samej tej idei. 

Powtóre: Tak samo, jak eały ogół galicyjskich 
Rusinówf, daleki jestem od uliramontaństwa. a nawet 
od wszelkiego klerykalizmu. Pragnę tylko, aby rusko- 
ukraińskiemu narodowi, wyznającemu czy to nniję, 
czy prawosławie, pozostawioną była wszędzie pełna 
swoboda wiary i aby spekoju jego nie zakłócano ani 
propagandą rz. kat., ani prawosławną. 

Będę ci wdzięczny, panie redaktorze, jeśli ten 
list w pełnej osnowie zamieścisz w swem piśmie, 
W każdym razie proszę ząmieścić w swem piśmie, 
iż list, o którym była wzmianką w nr. 241 z dnia 
6. bm. nie pochodził odemnie, 

Żostaję z wysokiem poważaniem 
Juljan Romańczuk, poseł do rady państwa. 


Temperatura. Barometr opada. 

Średnia temperatnra w tym czasie była + 4'0'0., 
najwyższa +- 7:0*C., najniższa -} 2'4'C. 

Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po- 
litechnicznej: Wiatr będzie zmienny z południa o 
średniej prędkości 8 m/sek.; Średnia temperatara 
około -ł}- 6:070., niebo będzie przeważnie zachm- 
urzone, a !względna wilgotność powietrza około 85 
proc. Opad nieznaczny deszcz. 


Cholera. Stan cholery w kraju w dniu 11. 
listopada 1895 roku przedstawia się w sposób 
następujący : 

W powiecie husiatyńskim w Chorostkowie, po- 
zostało z dni poprzednich trzy osoby, wyzdrowiała 
jedna osoba, pozostają nadal w leczeniu dwie osoby. 

W powiecie kamioneckim, w Ostrochowie zacho- 
rowała jedna osoba, pozostaje nadal w leczeniu jedna 
osoba; w Radziechowie pozostały nadal w leczenin 
trzy osoby. 

W powiecie sokalskim, 
nadal w leczeniu jedna osoba. 

W powiecie tarnopolskim, w Krzywkach pozostaje 
pozostaje nadal w leczenin jedna osoba; w Ostrowie 
pozestała z dni poprzednich jedna osoba, wyzdro- 
wiała jedna osoba. 

W powiecie trembowelskim w Badzanowie po- 
została 1, umarła 1 osoba; w Strussowie pozostały 
z dni poprzednich 2, wyodrowiała 1, pozostaje nadal 
w leczeniu 1 osoba; w Żabowie zachorowała 1, 
pozostaje w leczeniu 1 osoba. Razem pozo-tało w le- 
czeniu z dni poprzednich osób 12, zachorowało 
osób 2, wyzdrowiały 3 osoby, umarła 1 osoba, pozo- 
staje w leczenin osób 10. 

„Nowy wybór“ czy „inny burmistrz". Pismo, 
którem namiestnik Kielmansegg zawiadomił ko- 
misarza rządowego dra Friebeisa o niezatwierdze- 
niu wyboru dra Luegera, ma tenor następujący: 

„Jego ces. król. mość najwyższem postanowie- 
niem z dnia 5. listopada t.r. odmówił zatwierdzenia 


w Byszowie, pozostała 


wyboru adwokata dra K. Luegera na burmistrza 
rezyd. i stoł. m. Wiednia. O tem zawiadamiam 
WPana w myśl rozporządzenia ministra-prezydenta 


jako kierownika ministerstwa spraw wewnętrznych z 
daia 5. listopada 1. 5026, celem zawiadomienia dra 


nopnemi włosami i wygłaszał ciągle mowy o 
wolności i piękności. 

Nie dziw przeto, że zakochał się w Alfhil- 
dzie; reprezentowała ona i wolność i piękność, 
gdyż była piękną i swobodną, szczególniej 
wobec panów. 

Jak to łatwo srozumieó można, stała się 
Alfhilda w dziwnie krótkim czasie wielką przy- 
ciółką ludu, a jednocześnie rządca odnosił wra- 
żenie, jakoby wcałe nie istniał, tak mało zwra- 
cała na niego uwagi. 

Aby nareszcie wyjaśnić tę tak ważną dla 
niego kwestję, poszedł wprost do Alfhildy i za- 
pytał się jej, czy chce zostać jego żoną. Pocho- 
dzi on z dobrej familji włościańskiej, posiada 
czułe serce, parę silnych rąk, i jeżeli jej wy- 
magania nie są zanadto skromne, to wszelkiemi 
siłami starać się będzie o to, aby jej stworzyć 
szczęśliwe ognisko domowe. 

Alfhilda zmierzyła go od stóp do głów i 
wybuchnęła szalonym śmiechem. 

Ona jego żoną | 

Zdawało ma się przecież, że zauważył w 
niej pewną skłonność... $ 

Jak ci mężczyzni są jednak zarozumiali | 
Ledwie się tylko na nich popatrzy, a już myślą, 
że się ich ubóstwia. Ona, A!fhilda Greiner, żo- 
ną takiego chłopskiego syna! Coby na to po- 
wiedziała mama, co pani jeneralna komisarzowa 
wojenna Schlangenfeldt, co pani Teodora Schlan- 
genfeldt-Thorkildsen, z domu Knackmeyer, coby 
powiedział na to cały świat? 

I Alfhilda znowu się głośno rozśmiała. 

Rządca nie śmiał się, ale i nie płakał; nie 
błądził też po ogrodzie wieczorami i nie wywo- 
dził jęków żałoanych. 

Tak robią tylko nieszczęśliwi kochankowie 
w nowelkach Indowych. 


Ocet desinfs:cyjny 
silnie odświeżający i odwietrzający powietrze, używany w kiurach koryta- 
rzach i t p. — Fiskon 25, 60 et, 


„Wiedeń, 9. listopada (23. paźdz.) 1895. Wielce 
szanowny panie redaktorze! Wezeraj wieczorem otrzy- 
małem nr. 241. Warszawskiego Dniewnika, przy- 
słany mi, jak okazuje stampilja pocztewa, miejscową 
pocztą wiedeńską. W numerze tym znalazłem zakre- 
ślony niebieskim ołówkiem ustęp pt. „Odpowiedź po- 
słowi do rady państwa na jego pismo do redaktora 
Warszawskiego Dniewnika*. Zdziwiłem się bardzo, 
a tem większe ogarnęło 
gdy go przeczytałem. Nigdy ża- 
dnego listu do redaktora Warszawskiego Dniewnika 
nie pisałem. Nie mam i nie mogę mieć pretensji, 


Kto, z jakiej przyczyny i w jakim celu dopuścił się 


i prawdzie, gdybyś zechciał przysłać mi ten li.t lub 
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DZIENNIK POLSKI s dnia 13. Listopada 1805 r. 


gen Wahl eines anderen Bürgermeisters). 


pada 1895, Namiestnik Kielmansegg*. 


wie benedyktyńskiej 
mnóstwo wątpliwości 
sporo źródeł 


dyplom uznania, 


gańskich. 

Banda trucicieli. Dzienniki węgierskie donoszą, 
iż w Hod-Mezó Vasarhely odkryto bardzo rozgałę- 
zioną bandę trnoicieli. Członkowie bandy brali w o- 
piekę osoby, które w różnych towarzystwach ubezpie- 
czali na życie i potem truli, a  ubezpieczonemi su- 
mami dzielili się między sobą. Na czele bandy stała 
niejaka Marja Jager, która dostarczała trucizny i za 


każdą otrutą osobę otrzymywała nadto 100 zł. Po 


aresztowaniu przyznała się ona, iż 6 osób w ten 
sposób pozbawiła życia. Przy rewizji w jej mieszka- 
niu znaleziono 19 faszek z truciznami. Aresztowano 
nadto pięciu członków bandy, którzy już w części do 
winy się przyznali. Jedna z kobiet w Buda-Peszcie 
była też wspólniczką i przyznała się do winy. Należy 
oczekiwać dalszych aresztowań, gdyż członków bandy 
było znacznie więcej. fikshumacja zwłok otrutych 
ofiar została już dokonana. Zbrodni tych dokonywała 
banda głównie na bliskich swoich krewnych i tem 
się tłómaezy, że uchodziły pne oka policji, 

Bomby w zakłądach naukowych. W sali ja- 
dalnej pensjonatu chłopców imienia św. Józefa, w Sa- 
badel w Hiszpanji, eksplodewała bomba, Dwóch 
uczniów zostało ranionych. W klasztorze żeńskim 
w Cordejuda koło Bilbao, eksplodowały trzy bomby 
dynamitowe. Z ludzi nikt nie został ranny. Sprawców 
zamachu aresztowano. W ostatnim czasie podłożono 
w tym samym klasztorze już raz przedtem bomby, 
które eksplodowały. 

Eksplozja. W kopalniach węgla Blankwell 
w Yorkshire eksplodowały gazy, skutkiem czego zgi- 
nęło siedmiu górników. 

Ludność katolicka w Rosji. W świeżo wy- 
danym „Kalendarzu katolickim* na rok 1896, znaj- 
duje się ciekawy artykuł Lud. Grendyszyńskiego p. t. 
„Ludność katolicka w państwie rogyjskiem.* Autor 
na podstawie rubryceli djecezjalnych i wykazów ko- 
misyj poborowych, oblicza przypuszczalną ilość kato- 
lików, zamieszkujących całe państwo, — Podług 
tego obrachowania ogólna liczba Katolików wynosi 
11,000.000 osób, tj. na 10 ludzi innych wyznań w 
pakstwie rosyjsriem przypada 1 katolik, Poszczególne 
prowincje wykazują następujące liczby katolików : 


Królestwo polskie . . . $,658.604 

Gub. kowieńska . . . 1,220.066 
„ Wileńska . me 833.255 
„  grodzieńska + + „ 368758 
„ witebska . + + + 351.074 
„ wołyńska . s . 259.477 
n podolska . - . 258.277 
„ mińska . . . « . 205.278 
„ Kijowska . + . « . 102667 
„ kurlandzka . , 87.508 
„ mohylowska . . . . 43.635 

Zatem kraj północno-zachodni posiada ogólnie 


8.026 995 katolików. Procentowy stosunek liczby 
katolików do innych wyznań przedstawia się rozmaicie. 
W Królestwie wypada na 106 ludzi 75 katolików, 
a w innych gubernjach na 100 ludzi przypada ka- 
tolików: w gub. kowieńskiej 76, wileńskiej 60, wi- 
tebskiej 26, grodzieńskiej 24, wołyńskiej 11, miń- 
skiej 11, kurlandzkiej 10, podolskiej 10, kijowskiej 
3 i mohylewskiej 3. Obliczeń ścisłych autor nie 
mógł dokonań dla braku dokładnych danych; lecz 
przytoczone przezeń cyfry wogóle są zbliżone do rze- 
czywistości Dodamy jeszcze, że autor w djecezji ty- 
raspolskiej (niemieeko-katolickie parafie nad Wołgą) 
liczy 261.975 katolików, a na Kaukazie cyfrę Ormjan- 
katolików podaje na 28.940. Prócz tego w Peters- 
burgu mieszka 46.550 kat., w Moskwie 14.122 kat., 
w innych miastach i gubernjach carstwa około 
100.000 kat.; po za parafjami autor naliczył 31.000 
katolików i w wojsku służy około 150.000 katolików. 

Sława recenzyj amerykańskich dawno jest 


Rządca poprostu poszedł į powiesił się. 

Jestto co prawda wcale nie romantyczna rzecz. 
Dla tego też nie robią tego nigdy kochankowie 
w nowelkach ludowych, ale za to czasami w rze- 
czywistości. 

Właściciel wsi spostrzegł go na szczę- 
ście pierwszy; odciął go i wskutek te- 
go całą sprawę załatwiono w cichości. Mówiono, 
że zmarł na udar sercowy i wobec tego wy- 
prawiono mu przyzwoity pogrzeb. 

Alfhilda w: dniu pogrzebu miała na sobie 
czarną jedwabną suknię, złożyła wieniec z bia- 
łych róż na trumnie, upuściła kilka łez w baty- 
stową chusteczkę — a więcej przecież taki rząd- 
ca gospodarczy wymagać nie może | 

Zresztą miała rzecz daleko ważniejszą do 
załatwienia. 

Jan Halleby oświadczył się o nią i otrzymał 
jej przyrzeczenie. 

Jego musiano przecież stauowczo uważać za 
dobrą partję. 

Był jedynym spadkobiercą ogromnego majątku 
ziemskiego; za kilka lat mógł się ułatwić ze 
swemi egzaminami, a gdyby się jako przyjaciel 
ludu poświęcił należycie sprawie tego ludu, mógł 
mieć nadzieję, że zostanie z czasem posłem do 
parlamentu i otrzyma kilka podobnie zaszczy- 
tnych posad. t 

Nie;ma bowiem nic, coby więcej przynosi- 
ło korzyści, jak przyłączenie się do ruchu 
ludowego. 

W Alfbildzie z miejsca zaszła zmiana. 

Chodziła ubrana w suknie, tkane własnorę- 
cznie, bez grzywki i pisała do domn do matki, 
że ma wielką ochotę zejść do tego skrępowane- 
go, spoczywającego na gołej ziemi ludu, zrę- 
cznie dając do poznania, że nareszcie odnala- 
zła swe prawdziwe powołanie. 


przy.emny i aromatyczuy zapach, 


yz" 1% 
W sprawie falsyfikatu. P. Juljan Romańczuk f nego burmistrza (und zur Veranlassung we- 


Warssawskiego Dniewnika 
Protokół wyboru dołącza się, Wiedeń, 6. listo- 


Jest to forma istotnie niezwykła, gdyż w piśmie 
namiestnika powinna była być mowa o „ponownym 
wyborze“, ale nie o „wyborze Innego burmistrza“. , 

Badania litewszczyzny. Były dziekan wydziału 
filologiczno historycznego uniwersytetu warszawskiego, 
dr. Mierzyński, po wyjściu na emeryturę, cały swój 
czas poświęca specjalnie badaniom nad językiem, hi- 
storją i mitologją litewską. Owoce tej pracy prawdzi- 
są już poważne i wyświetlają 

naukowych. Dr. Mierzyński 
znalazł w archiwum m. Królewca, e 
czem specjalnie pisma niemieckie zamieściły obszerne 
wzmianki. Filolodzy i historycy niemieccy, głównie 
profesorowie uniwersytetu królewieckiego, czcząc za- 
sługi naszego rodaka, dali dziekanowi Mierzyńskiemu 
nakreślony w nader serdecznych 
słowach. W ostatnich czasach uczony badacz znalazł 
ważne materjały, wyświetlające w zupełności znacze- 
nie świętego gaju w dawnej Litwie, Romowem zwa- 
nego, oraz stanowisko krywejtów, czyli kapłanów po- 


Karola Luegera i spowodowania wyboru in- 
COE "RRT DAWCA OPEC ZE Cz oz WK WŚ ZE E 
Swój zawód guwernantki traktowała lekce- adzi? do koła jak ryczą 
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RADZADZO ANTFEMIAZAMATWOŻNIE 
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu; dając 
7 Używa się w salonach, pokojach sypi 
nych, mianowicie dzieeiunych. — Flakon po 25 i 50 et. 
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ustaloną, nie żaszkodzi jednak od czasu do czasu 
przypomnieć ją światu. 

W Chicago amatorzy polscy odegrali komedję 
Blizińskiego „Pan Damazy*. Wychodzące w tem 
mieście Kropidło przyznaje, iż, jak na amatorów, 
grano „znakomicie“, ale były usterki. I rozpoczyna 
Kropidło wyliczać długi szereg tych usterek, z któ- 
rych kilka przytaczamy : 

Oto p. Dillon, wypowiadając słowa : „Mańka, ja 
cię kocham*, tak ułożył swą twarzyczkę, że dla wi- 
dza dalszego, który słów nie dosłyszał, widocznem 
było, że pan Dillon woła: „pani, jak mnie rżnie 
w brzuchu”. P. Dillon jeszcze inne, według Kropi- 
dła, popełniał usterki, bo np. chciał się „przyle- 
piaó* do Mańki i za często tyłem odwracał się do 
publiczności, „widocznie uważał, że z tej strony le- 
piej się przedstawia“. P. Grabowiecka znowu „zasa- 
dząła naiwność na woltyżerskich kroczkach*, P. Bar- 
szczewaka okazała na scenie, że ma „lekkie uczucie“, 
bo nie bardzo jej wzriszało, kiedy ją amant opusz- 


oki, mówiąc o swej miłości, mówił to tak obojętnie, 
jakby opowiadał: „jeść mi się chce, cheiałbym zjeść 
choć chleba z masłem*. 

W taki sposób jest dalej prowadzona recenzja 
z przedstawienia, na którem „grano znakomicie“. Po 
przedstawieniu były tańce — i o nich też Kropidło 
wyraża swoje zdanie. Najwięcej Kropidło zgorszyło 
się mazurem. „Kilka par widocznie usiłowało frunąć 
w powietrze, ale coś ich wiązało z ziemią, to taż 
biedacy wymachiwali rękami i nogami, ale nio nie 
pomogło; żeby to było w wodzie, to możeby trochę 
popłynęli, ale na piasku, ani rusz“. W dalszym cig- 
gu radzi Kropidło jakiemuś panu redaktorowi od 
Smietnika, aby nie chodził na przyszłość po gali ze 
swoją połowicą..., gdyż Jest od niej o połowę mniej- 
szym.” 


czał. Pani Uczciwek grała dość uczciwie. P. Wejni- | 


RJ 
wolno nam dotąd uchylić rąbka taiemniczej z bl: 
niespodzianek i nowości, wolno tylko wołać: kt ler 
czemprędzej bilety po bajecznie małej cenie za. 
dena, a ujrzycie i usłyszycie... l 
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a gimnazjum polskie w Cieszynie e 
Tomasz Słomski w Kołomyi, zebrane od m. dst do 
wiejkowskiego 1 zł  Gabrjela Karczmarowskiego, Czi 
masza Słomkowskiego po 50 ct, od Franciszk mz 


jączkowskiego 30 ct., któe odesłaliśmy ně ręce Ma do 


biednego Kamińskiego nade: , 
A. t. nir 
Own = |: 
Wiadomości literackie iartystyc 5% 

Repertoar teatralny. W Teatrze hr. Ska ; 
Dziś w środę po raz 25 „Madame  Sans-Góne' 
medja w 4 aktach Sardou, i 

Koncert 24 pułku piechoty, który się p 
w niedzielę po południu w „Sokole“ pod dy) pr; 
kapelmistrza p. Steinera, zapełnił salę po b dr 
publiczność z prawdziwem zajęciem wysłuchała ob tar 
a umiejętnie zestawionego programu. Kilka ` szc 
rów, jak Wagnera uwerturę do opery „Walky je 
Moszkowskiego „Serenadę“ i Lipińskiego „Polkę 
zurkę* musiano na żądanie powtarzać, przyczeń 
dyrygentowi, jak solistom nie szczędzono oklai 
Atrakcję główną stanowił nieznany u nas dotę 
strument muzyczny, arfa klawiaturowa, własno 
Steinera, Jest to instrument o nadzwyczaj pr siy 
mnym, pełnym tonie, oddający w orkiestrze niep! dzi 
lite usługi. Po skończonym koncercie kilku z 7 
dowych muzyków oglądało tę arfę i próbował 
oddając jej wielkie pochwały. E 
eni Legend o Matce Boskiej, Piotra Stachiew Pie 
nkazała się obecnie serja II. Wiadomo, że ser jak 
takiem cieszy się powodzeniem, iż po wycaerr 
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Dość będzie tych próbek sprawozdania polsko- | w krótkim szasie 4000 egzempł. pier 
amerykańskiego. nia, drugi już nakład oaas? o HALA TS 
Z aresztów miejskich uciekł? onegdaj obłąkany | wątpliwie i druga serja zyska sobie podobną Ty 
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średniego wzrostu, blondyn, ubrany w ciemną zarzu- | heljograwiurowej Riffartha i Sp.: 1. Ave Mal Ki 
tkę i jeny kapelitsz. 3. Święta litanja*, 8. „Skowrończe gniazdo“ l 
s Spry ne złodzlejki. Na żądanie niejakiej Agaty | „W niedzielę“, 5. Rajska pasterkać, 6. , Osta e 
Ligęskiej, kucharki, aresztowałą onegdaj policja dwie | kłosy“, „Przez liljowe pola“, 8. Pożegnanie w * 
sprytne złodziejki kieszonkowe, mianowicie Horpynę | zarecie,* y= Ad 
vi i jej dziewięcioletnią — ale już w „fachu“ | === mune Ki 
wykształconą — córkę Ksenię. Operują one głównie z 
na miejscach targowych, w RE itp., Teatr. x 
a plan swój zwykle przeprowadzają w następujący („Chory 2 Mrojónia." — „Deienniczek Justysi.* m 


sposóa: Matka uderza upatrzoną ofiarę w plecy, a 
gdy ta przerażona i pochylo ia pod ciosem, pochyla 
się ku ziemi, wówczas córka zabiera się szybką do 
dzieła į wyciąga swej ofierze z kieszeni pugilares, 
albo nawet wydziera jej pieniądze z ręki, poczem 
naturalnie obie, matka i córunia, czemprędzej się 
ulatniają. W ten właśnie sposób skradły one Ligę- 
skiej 8 zł. jeszcze w październiku i wówczas zdołały 
zemknąć, ale kucharka nie darowała swojego i wre- 
szcie onegdaj, poznawszy je, oddała w ręce policji. 

Spłoszone konie najechały wczoraj w południe 
w ulicy fyczakowskiej na wóz tramwaju elektry- 
cznego. Na szczęście, obeszło się bez wypadky. 

Kradzież kieszonkowa  Onegdaj aresztowano 
niejakiego Fiziga Briih, który skradł Władysławowi 
B. z kieszeni pugilares z kwotą 3 zł. 50 ct. Zło- 
dzioj. podał nadto w policji fałszywe nazwisko, za co 
osobno będzie karany. 


„Kradzieże. Róży Apfel, słażącej, skradli one- 
gdajszej pocy niewyślędzeni sprawcy z zamkqiętej 
piwnicy dwa kuferki, w których była jej książeczka 
galicyjskiej kasy oszczędności na kwotę 12 zł. i 
rozmaite obrazy mniejszej wartości. Jeden z tych 
kufrów znaleziono wczoraj rano w Pełtwi, ale ksią- 
żgczki wkładķowej w nim nie było, — Michała Ka- 
puścińskiego, zarobnika, przytrzymał  onegdajszej 
nocy dozorca domu pod l. 6 przy ulicy Młynarskiej 
w chwili, kiedy Kapuściński z ukradzioną z zamknię- 
tej stajni nprzężą zabierał się do ucieczki. 


„Świat w obrazac za 
Nr. 15 
DF już wyszedł. WR 


Rautem św. Andrzeja rozpocznie się sezon je- 
sienny we Lwowie, ka wielkiemu z pewnością zado- 
woleniu światowych jego mieszkańców. Pod protekto- 
ratem tak poważnym jak pani dyrektorowej Marchwi- 
ckiej, musi się udać każdy raut, a cóż dopiero na 
eel tak piękny: „dom dla kolonji wakacyjnej dziew- 
cząt.* Nie ulega więc wątpliwości, że d. 1. grudnia 
zapełnią się wieczorem sale kasyna miejskiego, które 
udekorowane przez znakomitego artystę-malarza Ta- 
deusza Popiela, dadzą pole do popisu pięknym ILwo- 
wiankom, mającym spełniać funkcje... Hola! 


ważąco. 

Swe uczennice przesłuchiwała coraz rzadziej 
z zadań, a przy poprawiania ćwiczeń siadywała 
na kolanach stadenta, a za każdą czerwoną kre- 
skę, którą zrobiła pod błędem, otrzymywała po- 
całunek, składany na jej purpurowych ustach. 
A to wszystko było dla dzieci bardze pou- 
czającem. 

Student miał zamiar opnścić wieś dopiero 
po świętach Bożego Narodzenia, aby przez ten 
czas mógł się z całym spokojem poświęcić swym 
studjom prawniczym, a zaręczyny miały być 
ogłoszone również dopiero po świętach. 

Czas mijał i przyszło Boże Narodzenie, to 
wesołe, błogie święto, w czasie którego biedny 
i bogaty zasiadają do suto zastawionyc 
w czasie którego otrzymuje się podarki i wyda- 
je wieczorki. 

Dom pana Halleby przepełniony był gośćmi. 

Było tam dwóch studentów, trzech kadetów 
i jeden prawdziwy porucznik—wszyscy błyszczą- 
cy i wyświeżeni, jak świeżo wyszła z pod stem- 
pla moneta. 

Alfhilda rozpływała się niemal z błogości 
wśród koła wszystkich tych wielbicieli. 

Była jedyną młodą istotą na wsi i ulatywa- 
ła jak piękny, różnobarwny motyl nad temi 
wszystkiemi wspaniałemi kwiatami, które są ró- 
wnie poszukiwane, jak rośliny dekoracyjne w sa- 
lach balowych. 

Jej wielki interes dla tego skrępowanego, na 
gołej ziemi spoczywającego ludu, znikał w tej 
samej mierze, w jakiej wyrastała jej grzywka, a 
własnoręcznie tkaną suknię już dawno umieściła 
w ciemnym kąciku na strychu wśród rozmaitych 
rupieci. 

Student Halleby, dręczony najszaleńszemi 
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„Joasta płacze a Jaś się śmieje).* i 
Dłażni jesteśmy jeszcze sprawozdanie z 


botniego wieczoru, którego nie godzi się +ą 
pobieśną wzmianką ze względu zarówno P8 
sztukę, jak i na grę artystów. PP" 
„ _ notary mąż“ areydziełem wprawdzie w 
Jest, ma jednak dużo zalet i dużo powabu. . (a 

cu 


samo tło, na którem odgrywa się ta kome 
K orzeniowskiego, chwyta nas za ser l 
stanowią je czasy, kiedy Polska po przeby 
straszliwych męczarni rozdarcia widziała się 
ską odrodzenią, kiedy nie przecząwano jesze 


że nawet ta odrobina niezależności, jaka się ot 

ła, pójdzie także w rozsypkę. Seek: L daji ch 
w kilku rysach sympatyczny objaw życia 

cerów „wojska polskiego, jakkolwiek nie dość | dzi 
śle związana z całością, budzi mimowolne wt 4 
skich sercach rzewne uczucie, któremu oprzeć = 
nie podobna również na widok życia w star! a. 


dworze, staropolskie pielęgnującym cnoty. 
„. Wobec tego kwestja „starych mężówć ( Sa 
i to jest kwestja sui generis) schodzi na pl 39) 
dalszy. Oryginalne rozwiązanie wprawia wpi 


wdzie sceptyczne nasze umysły w zdymies = 
uzasadnione jest jednak destatecznie za pomo 4 
psychologicznej oharakterystyki starego męj sy 
szlachcica w najpiękniejszem tego słowa sı si 
czeniu, 
„, Wystawiono „Starego męża* bardzo stars t 
nie. Rolę tytnłową (sędzia Janikowski) odtw 
rzył p. Chmieliński, zawsze umiejący tr ma 
fié w ton włąściwy. Dziarskim, a ueznciowy <a 
porucznikiem Janikowskim był p. Woleńsk Ar 
Józią zaś p. Kwiecińska. W tej dziwy wy 
historji miłości nieświedamej siebie tak dług — % 
aż inni otwarli jej oczy, — ustrzegli się obc gd 
od romantycznej przesądy, troskliwie cieniuj p 
kolejny rozwój uczucia. pri 
Żywioł komiczny „Starego męża“ wystaj s 
z całą dosadnością w kreacjach pani @ A 
styńskiej, jako też pp. Feldmana zy! 
Dębickiego (Agnieszka, Mateusz, Marcin sji 
Świetna charakteryzacja i gra doskonałe w A 
studjowana, a tryskająca prawdziwym hum fév 
rem, zjednała ira dobrze zasłużone apiauzy. W 
Onegdajsze przedstawienie składane rozp usi 
częło się aż dwoma debiutami w miluchny w 
„Dzienniczku Justysi*. Rolę Gustawa powierzj _ no 
nie I p. M. Tarasiewiesowi. Jest to rola do 
z te 
mękami sazdrości, błądził do koła jak ryczą s 
lew, gładzi? ciągle swą długą, jasną grazyna by 
i słał przekleństwa ludu na tych uniformow — ra 
nych rybaków, którzy łapią serca ludzkie ts rs 
jak inni śledzie. zw 
Drugiego dnia świąt był wielki bal i Alfhi ud 
da znalazła się w swoim włańciwym żywiole. da 
. Z różami we włosach i z rumieńcem na p (br 
liczkach, otoczona chmurami tarlatanu, unosił ` du 
się w wirze tańca; zapomniała zarówno-o bi lat 
dnym, skrępowanym ludzie, o awojem prawds ale 
wem powołaniu, jak i o Janie Halleby, któr ho 
cicho siedział w przyległym pokoju i lał zimr dn 
poncz na swe gorące, głęboko zranione serce. sie 
Z objęć studentów wpadała w objęcia ki 
detów i nareszcie znalazła się w silnych rami § | 
stołów, | nach porucznika, do którego piersi przytula obs 
się w czasie długiego, melodyjnego walca . a` 
,,.Po tańcu usiedli w zacisznym pokoiku obo 
siebie, aby zaczerpnąć tchu, a podczas gdy mt p. 
zyka z wrzącej ruchem sali balowej dochodził 
do nich przytłumiona, stoczyli przystojsy pa ko: 
porucznik i piękna panoa Alfhilda najprzyj: — 
mniejszą potyczkę, jaka tylko być może po jes 
słońcem. it 
., On nacierał, a ona kokietowała, na obydw bę 
linjach bojowych walczono uśmiechami, spojrzt w 
niami i najrozmaitszego rodzaju eleganckien ści 
frazesami. ski 
Właśnie, gdy Alfhilda siedziała już jakb 
na rozżarzonysh węglach, w oczekiwaniu, że pi tyi 
rucznik się oświadczy i już w myślach układa? By 
sobie mały, w wysokim stopniu uprzejmy liści 
z odmową do Jana Halleby, wpadło do pokoj mc 
kilka wesołych panienek, którym towarzyszy! 
studenci i kadeci. gł 
(Ciąg dalszy nastąpi) eie 
do 


Trociczki desinfekcyjae do kadzeniś. ž 
radykaloie oczyszczają powietrze. Pudełko 10 ot. A 
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(brawa). Mowca stawia poprawkę do $ 
: duchu, ażeby wybory uzupełniające po trzech 


blada, acniezbyt konsekwentna; trzeba obok ta- 
lentu posiadać dużo ratyny, aby postać Głustawa 
zarysowała się wyraziście przed oczyma widzów. 
P. Tarasiewicz zdaje się talent posiadać rzetelny, 
trudno jednak wymagać odeń takiego obycia się 
ze sceną i takiej znajomości efektów, jakie daje 
dopiero dłuższa praktyka sceniczna. Sympaty- 
czne przyjęcie onegdajsze powinno być dlań nie- 
małą zachętą, a wiadomo, czego dekazuje w po- 
dobnych wypadkach ciepła zachęta. 

Nie potrzebuje już i tego bodźca panna Ja- 
nina Jankowska (Justysia). Nie dostrzegliśmy 
u niej ani śladu tremy, a natomiast dostrzegli- 
śmy trafme pojęcie roli, wskazujące na dużą in- 
teligencję artystyczną, i sumienne opracowanie 
szczegółów, dobrze świadczące o staranności de- 
biutantki. P. Jankcwska wzbiła się już ponad 
poziom dyletantyzmu, który co chwila rani sobie 


stopy o głazy i ciernie; miała snać dobrych 
przewodników, skoro idzie obecnie rostą 
drogą do mety artyzmu. Dużo to, jeśli debin- 


tantka umie zachować swobodę, naturalność ; je- 
szcze więcej, jeśli w grę swą wleje uczucie i 
jeśli rozrzuci choćby parę promyków poezji. 

Że zawsze i wszędzie można je wzniecić, 
dowodem p. Stachowiczowa i jej Antonja 
w „Chorym z urojenia“. Zdawałoby się, iż w tem 
znakomitem dziele Moliera, zbyt drastycznie ilu- 
strującem między innemi rozmaite zabiegi leczni- 
cze i ich skutki, na wszystko inne raczej znaj- 
dzie się miejsce, niźli na poezję. A jednak i tam 
nie brak jej; humor np. ożywiający postać An- 
tonji, jest mimo pozornej szorstkości prawdziwie 
poetyczny, a przynajmniej można go nim uczy- 
nić, jeśli do dzieła weżmie się artystka taka, 
jak p. Stachowicz. 

Rola tytułowa należy, jak wiadomo, do naj- 
lepszych w repertoarze p. Fiszera. Oddał ją on 
i onegdaj con amore. Cała w ogóle obsada „Cho- 
rego“ u nas nie pozostawia nie do życzenia. Za- 
notować tylko wypada, że p. Trapszę w roli 
Kleanta zastąpił p Wysocki i że w drobnej 
roli dra Purgona spisał się jeden z najmłodszych 
artystów naszej sceny, p. Kwiatkiewiez tak 
gracko, że hucznemi (może po raz pierwszy ?) 
obsypano go oklaskami. I jeszcze jeden szczegół: 
Kleantowi na miły Bóg warto sprawić uczciwszy 
kostjum, gdyż nie dziwnego, jeśli w takim, w ja- 
kim widzielismy go onegdaj, z tradnością przy- 
chodzi mu wzbudzić zaufanie papy Argana. 

Przedstawienie zakończyło się ofenbacho- 
wską operetką „Joasia płacze, a Jab się smieje“. 
Panna Wiśniewnka (Anetka) podobała się 
powszechnie, dzięki werwie i temperamentowi, 
w tych rolach niezbędnym. Pp. Kiczman 
(Gotlieb) i Gasiński (Mikołajek) dokazywali 
cudów waleczności; dobrym był również p. 
Kliszewski (Frycek). (St. R,) 


Rada miasta Lwowa. 


(Wybór komisji wodociągowej. — Zmiana statutu 
m. Lwowa.) 

Lwów 11. listopada. Posiedzenie, zapowie- 
dziane na godz. 6., rozpoczęło się o godz. 7. 
m. 20. Przewodniczył wiceprezydent m. p. dr. 
Marchwieki. Na początku posiedzenia wy- 
brano w myśl zapadłej na poprzedniem posie- 
dzeniu uchwały, komisję wodociągową. W skład 
jej weszli: a) z ramienia rady miejskiej repre- 
sentanci trsech sekcyj pp. dr. Dulęba, Kę- 
dzierski, dr. Gostyński i Syroczyń- 
ski; b) s pośród fachowców : prof. Łomnicki, 
inż. Sikorski i prof. Rychter; c) e magi- 
stratu: dyrektor miejski urzędu budowniczego, 
fizyk miejski i chemik miejski. 2 

Z porządku dziennego referent komisji sta 
tutowej r. dr. Godzimir Małachowski przed- 
stawił wypracowany przes tę komisję projekt 
amiany statutu m. Lwowa, wraz z dodatkowemi 
wnioskami i rezolacjami. Projekt ten znany jest 
czytelnikom naszym, omówiliśmy go bowiem wy- 
czerpująco w numerze Dsiennika z dnia 5. b. 
m. — i to zwalnia nas od streszczania referatu 
p. Małachowskiego. Ponieważ jeneralna dyskusja 
przeprowadzoną została jeszcze przed kilku mie- 
siącami i wówczas zasada została uchwaloną, 
przeto dziś przystąpiła rada wprost do rozprawy 
szczegółowej. Zgodnie z wnioskiem p. wicepre- 
zydenta Marchwiokiego wyjętozpod dysku- 
sji te paragrafy, które zgodnie przez wszystkie 
sekcje zostały przyjęte. Z pozostałych paragra- 
fów z największą opozycją spotkał się $ 20. 
Według postanowienia tego projektu, co 3 lata 
ustąpić ma 50 radnych przez losowanie, a 
w miejsce nstępujących prsedsięwsiętym ma być 


nowy wybór. f i A 
Pierwszy przemawiał przeciw brzmieniu 
tego paragrafa r. p. Markiewicz, który 


zwrócił uwagę na to, że przes losowanie mogli- 
by zostać. usunięci najpilniejsi i majzdolniejsi 
radni, a pozostaliby w radzie właśnie tacy, któ- 
rsy się zaniedbują, W każdej radzie zasiada 
zwykle około 30 radnych, którzy nie biorą 
udziału w pracach reprezentacji miejskicj i man- 
daty ich tem samem jnż powinhy. wygazać. 
20 w tym 


latach odbywały się nie na podstawie losowania, 
ale w miejsce wykreślonych przez specjalnie ad 
hoc wybraną komisję (z 7 członków) „tych ra- 
dnych, którzy w wykonywaniu przyjętych na 
siebie obowiązków radzieckich się zaniedbywali. 

R. dr, Marjański sprzeciwił się również 
$ 20 w proponowanem przez komisję brzmieniu, 
obwiadczając się za wyborami pełnemi co 6 lat, 
a więc po upływie kadencji. | í i 

R. p. Niemczynowski popierał wniosek 
p. Mar <iewicza. y +4 

R. p. Piepes przemawiał za wnioskiem 
komisji statutowej. Wybór stu radnych od razu 
— jak dotychczasowe doświadczenie poucza — 
jest bardzo uciążliwym, skrutynium trwa długo 
it. d. Natomiast wybór uzupełniający co lat 3 
będzie już z tego względu korzystnym, że 
w czasie trzechlecia mogą się dać poznać w mie- 
ście osobistości, których praca dla spraw miej- 
skich byłaby pożyteczną i wydatną. j 

R. p Rawski jest za utrzymaniem do- 


tychczasowego porządku rzeczy, t. j. aby rada ! 


była co trzy lata wybierana w komplecie. 

R. p. Radziszewski poparł bardzo wy- 
mownie wniosek komisji statutowej. Argument 
p. Markiewicza o owych wylosowanych najle- 
pszych raduych nie przekona mowey, bo prze: 
eież wyborcy będą mogli ponownie ich powołać 
do rady. Proponowane przez komisję brzmienie 
$. 20, uważa mowoa za najliberalniejsze, bo co 
3 lata ludność ma prawo wypowiedzenia swego 
zdania o pracy poszczególnych radnych i zapra» 
wia się w życia pablicznem przez udział w agi- 
tacji i rucha wyborczym. 


R. p. dr. Weigel, podobnie jak p. Raw- 
ski, jest za utrzymaniem dotychczasowego spo- 
sobu wybierania rady co trzy lata. - 

Po ostatesznem przemówieniu referenta 
p. r. Małachowskiego, przystąpiono. do 
| głosowenia, które na wniosek r. Duniewi- 
czą.odbyło się imiennle. „Wynik wykazał ró- 
wność głosów `z jednej, ják i z dragiej. strony, ` 
to znaczy, że tak za wnioskiem p. Markiewicza, 
jak i przeciw niemu oświadczyło się 29 radnych. 
Wobec tego, w myśl dotychczasowego statutu 
miasta Lwowa, wniosek p. Markiewicza upadł, 
poczem $. 20. w brzmienia, proponowanem przez 
komisję, przyjęty został znaczną większością i 
opiewać będzie, jak następuje: - 

Skład. wybór rady miejskiej I jej okres wy- 

borczy. 

„Rada miejska składa się ze stu człon- 
ków (radnych miejskich). Członków rady miej. 
skiej wybiera gmina na lat sześć. Co trzy 
lata ustępuje 50 radnych, a w miej- 
sce ustępujących nowy wybór bę- 
dzie przedsięwziętym. 

Po upływie trzech lat od pierwszego wy- 
boru, dokonanego po wejściu w życie niniejszej 
ustawy, tudzież po upływie trzech lat od wy- 
boru wszystkich stu członków rady miejskiej 
dokonanego skutkiem rozwiązania ($. 112) 
losowanie oznaczy tych radnych, którzy. mają 
ustąpić. 

Jeżeliby w ciągu pierwszego trzechlecia 
zmniejszyła się liczba radnych wskutek śmierci, 
ustąpienia lub z innej przyczyny, natenczas 
wylosowaną będzie tylko taka ilość radnych, 
ażeby liczba wylosowanych razem z tymi, któ- 
rzy ubyli, ANA liczby 50. Wylosowani radni 
mogą być ponownie wybrani. Szczegółowe prze: 
pisy co do sposobu przeprowadzenia losowania 
oznaczy regulamin, który rada miejska uchwali. 
Prezydent miasta i pierwszy wiceprezydent w 
żadnym razie nie podlegają losowaniu. Na przy- 
szłobć ustępować będą ci radni, którzy przed 8 
laty zostali wybrani. Do ustępujących liczy się 
itych przed 6 laty obranych radnych, którzy 
w ciągu kadoncji wskatek śmierci, dobrowolnego 
złożenia mandatu, lub z innej przyczyny prze- 
stali być członkami rady miejskiej. Co trzy lata 
przeprowadzonym zostanie także wybór w miej- 
see tych przed trzema laty wybranych radnych, 
którzy w ciągu kadencji wskutek śmierci, do- 
browolnego złożenia mandatu lub innej przyczy- 
ny przestali być członkamiąrady miejskiej, —Oi ra- 
dni wybrani będą na trzy lata. Ustępujący mo- 
ga być ponownie wybrani. Ustępujący radni 
urzędować będą aż do przeprowadzenia nowego 
wyboru. 

Bliższe postanowienia o uprawnieniu do wy- 
boru, o obieralności postępowaniu przy wybo- 
rach zawiera ordynacja wyborcza dla miasta 
Lwowa“. 

W dalszym ciągu przyjęto proponowane 
przez komisję zmiany w $ 23. (Okres urzędo- 
wania prezydenta i wiceprezydenta i delegatów) 
$ 24. (Wybory uzupełniające) $ 35. (Zatwier- 
dzenie i przysięga prezydenta i wiceprezyden- 
tów) $ 26. (Płace) $ 42. (Inne sprawy należne 
do zakresu działania rady miejskiej) z opuszcze- 
niem ostatniego ustępu o komisji specjalnej do 
przedstawiania radzie wniosków o udzielanie pra- 
wa obywatelstwa miejskiego; poczem przyjęto 
nowy statut w całości i o godzinie 9*/, zamknął 
p. wiceprozydent posiedzenie. 

Drugie czytanie projektu odbędzie się od 
czwartku za tydzień. 


A R M. 


Gospodarstwo, przemysł t handel. 


Pierwsza gal. wystawa drobiu ptaotwa i królików. 
Pierwsze galicyjskie Towarzystwo chowu drobiu zawiązane 
w tym roku pod protektoratem księżnej Marji Czartory- 
skiej w Wiązownicy, urządza pierwszą krajewą wystawę 
drobiu ptactwa dzikiege, ptaków śpiewających i królików 
w Jarosławiu z wiosną roku przyszłego, zapraszejąc sza- 
nowną P. T. i wszystkich ehodowców drobiu do wzięcia 
jak największego udziału w tej sprawie. 

Komitet wystawy uprasza azanowną P. T. o jaknaj- 
rychlejsze nadesłanie zgłoszeń na ręce sekretarza Tew. 
p Marjana Bogdanowicza z Ryszkowej Woli poczta Bo- 
brówka, a to w celu obliczenia się w jakich rozmiarach 
według zgłoszeń wystawę urządzić. Szczegółowy zaś pre- 
gram i deklerscję wszystkim zgłaszającym się panem wy- 
staweom wcześnie rozesłanym zostanie. 

Komitet wystawy. 

Zaraza. Ponieważ pomór świń panuje już tylko w 
jednej miejscowości w okręgu sądawym Pruchnik (w pow. 
politycznym Jarosław), namiestn. ednośnie do ogłoszenia 
z dnia 20. września 1805 roku, wyłącza ten okięg sądo- 
wy z obszaru zamkniętego i dozwala na wolny obrót 
trzodą ehłewną, odbywanie targów mna nierogaciznę w 
tym okręgu i ładowanie trzody na upoważnionych stacjach 
kolejowych. 

Zapowietrzone jeszcze miejscowość Rokietnica pozo- 
staje uadal zamknięta aż do dalszego zarządzenik sta- 
Tostwa. 


Sprawa armeńska. 
Telegramy „Dziennika Polskiego.“ 

SJ Stambuł 12. listopada. Jak głoszą 12.000 
Gruzinów stoią przeciwko Mahometanom z bro- 
nią w ręku. 

W celu uśmierzeńia powstania rząd tarecki 
ściąga ze wszystkich stron wojska. 

Położenie w ocałem państwie jest rozpa- 
czli we. 

Ambasadorowie będą żądali dzisiaj ostate- 
cznej odpowiedzi od Porty na swoje przedsta: 
wienia. 


Popłoch na giełdzie: 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). 

Wiedeń 12. listopada. Ze wszystkich giełd. 
europejskich nadchodzą nadzwyczaj uspokajające 
wieści, stan rzeczy w Tarcji utradnia jednak 
położenie i połączony jest z wielu niewypłacal- 
nościami. 

Z powodu ostątniej deraty kursa podnoszą 


się szybko, mimo to rach na giełdzie nor- 
"malny. 


„ Wiedeń 12. listopada. Giełda ciągle jeszcze 
nie wróciła do normalnego trybu, gdyż mnożą 
się tradnokci prolongacyjne i insolwencje. O go- 
l dzinie 11. przed poładniem notowane: . Kredyty 
| 371:50, węg. kredyty 43650, aniony 315, Laen- 
derbanki 239, staatsbahny 358 50. 


Rada państwa  . 
(Telegramy „Dziennika Polskiego”). | 


Wiedeń 12. listopada. (Z ieby posłów). | 
Wczorajsze posiedzenie izby posłów dało nowy 


„. DZIENNIK POLSKI x dnia 13, Listopada 1895 r. 


: dowód, iż antisemici chcą teras wyzyskać każdą 
; sposobność do scen skandalicznych. 

Dyskusja o zajściach na giełdzie przeszła 
względnie spokojnie, lecz powetowali to sobie 
| antisemici przy nagłym wniosku p. Steinera, 
tyczącym się rzekomego wstrzymywania depesz 
i skonsygnowania wojska w dniu niepotwierdze- 
nia Luegera. r 

Że depósz nie wstrzymywano, wynika już 
jasne atąd, że żaden s korespondentów nie otrzy- 
mał swej depeszy z powrotem, lecz wszystkie 
depesze dosały na czas. Twierdzenie p. Ste i- 
nera, jakoby „niektóre urzędy telegraficzne* 
wstrzymywały depesze, nie ma najmniejszego 
sónsu, ponieważ we Wiedniu wyłącznie tylko 
urząd centralny wykonuje kontrolę. 

Pomimo tego, iż hr. Badeni wstrzymy- 
waniu zaprzeczył i żądał, aby mu taką jedną 
depeszę pokazano, a natychmiast zarządzi saro- 
we śledztwo, nie mógł sobie-p. Steiner od- 
mówićf ciskania słów, jakich żaden parlament 
na świecie nie słyszał. 

Tradną jest rzeczą okrześlić to oburzenie, 
jakie podobna bezczelność wywołała. Hr. Ba- 
deni sam, który do takiej bratalności jeszcze 
nie jest przyzwyczajony, mógł zaledwie zapano- 
wać nad sobą. 

Posłowie zbiegali się ze wszystkich stron, 
żądać nagany dla p. Steinera, pokazało 
się niestety, że tylko członkowie izby, ale nie 
ministrowie mają prawo stawiania wniosku o 
zwołanie komisji w celu udzielenia nagany. Tak 
postanawia regulamin izby. 

Następnie otrzymał hrabia Badeni świe- 
tną satysfakcję. Najwięcej szanowany członek 
izby posłów hrabia Hohenwart powstał i 
wzruszonym i drżącym głosem wezwał „komisję 
regulaminową*, aby ta w jak najkrótszym cza- 
sie zaproponowała odpowiednią zmianę w regu- 
laminie izby. a 

Prezes komisji regulaminowej hrabia Dey m 
dał również wyraz swemu oburzeniu i przy- 
rzekł, że wkrótce przedstawi izbie odnośne 
wnioski. 

Ogólnie sądzą, że izba już w przyszłym ty- 
godniu kwestją tą zajmować się będzie. 

Wielkie niezadowolenie wywołała zuchwa- 
tość p. Steinera, który wraz ze swymi stron- 
nikami domagał się i głosował za tem, aby 
przywołanie go do porządku było wciągnięte do 
protokoła. 

Posiedzenie miało następujący po De: 

Po przyjęciu wszystkich wniosków komisji 
tyczących się zwołania ankiety rolniczo-gospo- 
darczej, wzięto pod dyskusję nagłe wnioski pp. 
Suessa i GQessmana, tyczące się paniki na 
giełdzie. 

P. Saess motywował wniosek lewicy i żą- 
dał przedewszystkiem wdrożenia śledztwa, czy 
i o ile winne są kantory giełdowe i ajenci prze- 
spekalowania. 

P. Gessmann odpowiedział, że różnica 
między lewicą, a antisemitami jest ta, że pier- 
sza chciałaby schwytać tylko małych. drudzy 
zaś chcieliby schwytać wielkich złodziei. Śledztwo 
ma się przedewszystkiem zwrócić przeciw wiel- 
kim finansistom, którzy w takich wypadkach 
zawsze są winni. Mowca oskarza lewicę, że 
czyniła wszystko, aby przeszkodzić śledztwa, ja- 
kie przed paru laty z powodu podobnej paniki 
wytoczono. W końcu żąda, aby na giełdzie kie- 
rowali ruchem odpowiedzialni urzędnicy pań- 
stwowi. 

Min. Biliński wskasuje na to, że jaż w 
swem exposé. finansowem ganił nadmierną spe- 
kulację na giełdzie. Deruta ma z jednej strony 
swoją przyczynę w nerwowości, jaka ogarnęła 
giełdę wskutek wypadków na wschodzie, z dru- 
giej strony, że kantory zmiany wciągnęły sze- 
rokie koła publiczności do gry i spekulacji. 

Wiele osób, które o giełdzie nie mają naj 
mniejszego pojęcia, zanosi swoje oszczędności do 
kantorów zmiany w nadziei lekkiego zyska. 
Prócz tego za granicą potworzyły się całe gru- 
py, które systematycznie austrjackie papiery 
kontrminują. Rynek, jako taki, nie jest nie- 
zdrowy i uspokoi się wkrótce, ponieważ chętna 
do wkładów publiczność zaczyna już kupować. 

Aatonomji giełdy — sądzi mówea — nie 
należy naruszać, tak jak wszędzie, gdzie organa 
autonomiczne są w stanie spełniać swoje obo- 
wiązki, zakreślone im przez usta wę. 

P. Lueger rozpoczął od ironicznych wy- 
cieczek przeciwko izbie i rządowi, odnośnie do 
akcji w dniu t. s. „czarny piątek". Oświadczył 
dalej, że tylko wielki kapitał winnym jest kra- 
chu. Minister skarbn powiedział, że rząd przez 
swoich komisarzy ma kontrolę na giełdzie, mo- 
wca jest jednak zdania, iż giełda nkłada się 
z takich rzezimieszków, ke uozciwi urzednicy 
nie są nawet w stanie skontrolować ich. W każ- 
dym razie sądzi, że dysknsja będzie miała tę 
dobrą stronę, że ostrzeże publiczność przed grą 
giełdową. Obowiązek ten mowoa zawsze spełniał 
1 jest z tego dumnym. 

o przyjęciu magłości obu wniosków mówił 
merytorycznie bez namiętności i rzeczowo pos. 
Pattai, a po nim p. Menger, poczem wnio- 
sek przyjęto. 

Następnie przyszedł pod obrady nagły 
wniosek p. Steinera, tyczący się wstrzymy- 
wania depesz i skonsygnowania wojska w dniu 
niepotwierdzenia Luegera. 

Hr. Badeni zabrał głos i oświadczył: Nie 
zarządzalismy nic i dlatego nie możemy podać 
powodów tych rzekomych zarządzeń (wesołość), 
nie wydano żadnego polecenia, aby depesze 
wstrzymywano. Zarządziłem natychmiast zbada- 
nie i skonstatowałem, że żadnej depeszy nie 
wstrzymano. ie 

Poniewa istnieje twierdzenie przeciwne, 
przeto proszę o bliższe szczegóły, a wytoozę na- 
tychmiast surowe śledztwo. 

Dalej oświadczam jak najbardziej stano- 
wczo, że ani wojsko, ani policja nie była skon 
sygnowaną. Przeciwko nagłości nie mam: natu: 
ralnie nie do nadmienienia. (Żywe oklaski 
t brawa.) 

P. Steiner odpowiada na to, że obstaje 
przy Bwojem twierdzeniu, iż depesze wstrzymy- 
wano, i że wojsko, a nawet artylerja było skon: 
sygnowane. Sądzi, że prezydent ministrów uciekł 
się do tego krodka, aby ludność Wiednia podać 
Ww podejrzenie u korony i że tylko haniebne 
tchórzostwo było tego przyczyną. 

'Po tej obeldze podnióał się ze wszystkieh 
stron jeden wielki okrzyk oburzenia. 

Prezydent Chlumetzky odebrał p. Stei- 


„nerowi głos i przywołał go do porządku. Dłu- 


gie chwile minęły, nim się stronnictwa uspokoiły 
i przystąpiono do głosowania. 

Wśród ogólnego naprężenia uwagi zabrał 
głos p. Hohenwart Żąda on  zaprotokoło- 


wania przywołania dó porządku p. Steinera 
i jak najsurowszej nagany izby dla brutalnych 
wyrażeń tego posła. Interpeluje dalej prezesa 
komisji regulaminowej w kwestji spiesznego pe- 
stawienia takich wniosków, aby one uniemożli- 


wiły podobne wystąpienia na przyszłość. (Żywe 
Torowa, i błiksli.) 


P. hrabia Deym zapewnia, że jako prezes 
komisji będzie się starał o ile możności sprawę 
tę przyspieszyć. 

Wśród wielkiego wzburzenia na tem posie- 
dzenie zakończono. » 

Wiedeń 12. listopada. Pisma poranne ogła- 
szają następujący list komenderującego jenerała 
we Wiednia, wystosowany do hr. Badeniego: 

„Mam zaszczyt oświadczyć waszej ekscelen- 
cji, że garnizon Wiednia ani dnia 6. 

. m, ani też żadnego następnego 
dnia nie był skonsygnowany. Uezkuli, 
jenerał komenderujący.* 

Wiedeń 12. listopada. Skandaliczne wystą- 
pienie p. Steinera miało ten skutek, że 
klerykalna grupa kluba Hohenwarta 
wyrzekła się wszelkiej styczności 
z stronnictwem antisemickiem. 

Wiedeń 12. listopada. Podane przez N. fr. 
Presse sprawozdanie o poufnej| debacie w Kole 
polskiem w sprawie taryfy towarowej kolei pań- 
stwowych, jest od a do # tendencyjnie zmyślone 
jakkolwiek nie wiadomo na razie, cwi prodest. 

Wiedeń 12. listopada. Wszystkie pisma nazy- 
wają wczorajszy dzień, dniem tryumfu rządu. 

Wiedeń 12. listopada. Vaterland pomieszeza 
uwagi godny artykuł, w którym ras na zawsze 
wyrzeka się wszelkiej łączności z antisemitami 
i wzywa wszystkich katolickich posłów, by 
uczynili to samo. 

Wiedeń 12 listopada. Pozycja rządu tak się 
wzmocniła, jak przed kilku jeszcze dniami nie 
przypuszczano nawet. 
EEA 


Telegramy „Dziennika Polskiego. 

Wiedeń 12. listopada. Posłem w Bukareszcie 
mianowany Alojzy baron Oehrenthal. 

Wiedeń 12. listopada. Radey wyższego sądu 
krajowego we Lwowie Karol Forschińskii 
Józef Łacek otrzymali z okazji przejścia w 
stan spoczynku tytuły radców dworu. 

Budapeszt 12. listopada. Na interpelację p. 
Pazmandy'ego odpowiedział bar. Banffy z 
całą stanowezością, iż rząd węgierski nie mię- 
szał się wcale w kwestję luegerowską i że 
podczas swej bytności we Wiedniu on — Banffy 
— wcale z hr. Badenim nie rozma- 


wiał. 

wiedeń 12. listopada. (Wczoraj po zamknięciu giełdy 
połudn. notowano : kredyty 370:25, węg. kredyty 437 —, 
anglosy 161*—, laenderbanki 23550, sztacbany 35650, 
lombardy 9750,  elbethale 255:—, tytoniowe 180—. 
alpiny 79-50, renta majowa 9880, węg. złota —, —, 
austr. koronowa -——, węg koronowa 9770, los tureck 
48'—, uniony 30950 

Berlin 12. listopada. Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiassie podane cyfry oznaczają porówna- 
wozy kurs wideński t. zw Wiener Paritat). Kredyty 
23240 (371-52), lombardy 4190 (98:36). węg. renta zło a 
101:60 (120:19), ruble —— (——). 

Frankfurt 11. listopada. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursB ostatnie (W nawiasie podane cyfry oznaczają po- 
równawczy kurs wiedeński). edyty 314 — (37184), 
ombardy 8587 (99:04), renta węg. stota 10125 (11978). 
loronowa —*— (——). ` 


Londyn 12 litopada. Dzienniki tutejsze do- 
noszą, że na najbliższej radzie gabinetowej sa- 
padnie decysja wypowiedzenia wojny plemieniu 
Aszantów w Afryce. 

Rzym 12. listopada. Osservatore Romano 
ogłasza nominację prałatów Baumgartena i De- 
croy ablegatami papieskimi do wręczenia bare- 
tów kardynalskich gr. kat. metropolicie Lwowskie- 
mu ks.j Sembratowiczowi i arcybiskupowi salo- 
barskiemu. 

Sofja 12. listopada. Bliższe szczegóły o wczo- 
rajszem przyjęciu deputacji sobranja u księcia 
Ferdynanda, przedstawiają się w sposób na- 
stępujący : 

Na odczytany przez przewodniczącego depu- 
tacji adres sobranja, książę odpowiedział: W peł- 
nem nznaniu religijnych uczuć Bałgarów książę 
od wstąpienia na tron pracował około przywró- 
oenia dawnej świetności i powagi kościołowi na- 
rodowemu. Przejęty czcią i szacunkiem dla reli- 
gji narodowej, książę powsiął stanowczy zamiar 
wychowywać następcę trona w tem samem nuozu- 
ciu czci dla narodowego kościoła. Ofiara, jakiej 
się teraz domagają od niego, aby niezwłocznie 
dopełnił prawosławnego chrstu księcia Borysa, 
jest dla niego, jako dla katolika, wyznającego 
swą wiarę z głębi przekonania, nadzwyczaj bo- 
lesną — książę uznaje jednak patrjotyczne ucsu- 
cie lojalności dla dynastji, które kierowały depu- 
tacją, gdy przedkładała mu to życzenie i prze- 
jety poczuciem doniosłości tego aktu państwowe- 
go, życzenie to spełni natychmiast, skoro tylko 
powiedzie się usunąć wielkie trudności, jakie się 
przy tem nasuwają. Książę jest przekonany, że 
stanie się to w krótkim czasie w sposób odpo- 
wiadający innym interesom i życzeniom narodu 
bułgarskiego. 

Mowę księcia przyjęła depntacja z.entuzja- 
mem, wóród burzliwych na jego cześć okrsy- 
ków: 

Petersburg 12. listopada. Dyrektor rosyj- 
skiej ajencji telegraficznej radca stanu Po- 
zdniak złożył swój urząd. Ustąpieniu jego 
przypisują związek ze znaną depeszą do biu- 
rb Wolfa, zawierającą artykuł Prawi Wie- 
stmka. 


TELEGRAM GIEŁDOWY 
Wiedeń, dnia 12. listopada godz. 3. min, —, 


Akcje kred. _ 36850 Wied. losy są 
Alpiny 81: - _ Akeje' tyton. 176 — 
Kredyty węg. 4331— 4*/, Pok. kraj. 

Anglobanki 160-50 z r. 1898 97:— 
-Uniony 8183:— Elbethale 253 50 
Ludwiki > Liinderbanki  287:— 
Nordbany —'— Renta zł. węg. 11925 
Lombardy 9825 _ Bankvereiny 14450 
Losy tureckie 49— Wspólna fentap. 98:70 
Ńtaatsbahny  856— Ruble 129-75 
(zerniowieckie 290'— 100 marek niem. 58'80 
Gal. obl. prop. 9675 Napoleond'ory 9:55 


oem. 
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Przyjechali do Lwowa | 
dnia 12. listopada 1895. 

HOTEL ŻORZA. A. Hubicka z Ożydowa. W. Gnie- , 
wosz z Kontów. R Wierzchleyski ze Stawezan. R. Oieński i 
z Uwiśla. M. Morey s Błuboczka ŒE. Sedlaczek z Ki- | 
jawa. Dr. E. Rombonsek z Przemyśla. E. Lehmann z Cser- | 
niowiee 

HOTEL EUROPEJSKI Dr. L Tarnawski z Przemy- 
śla, Dr. J. Drużbacki s Pratkowie J  Dodoski z Rzeszo- 
wa. L. Schweitser a Berlina. A. Friedmann z Tarnopola, 
E. Fiseher z Wiednia. A. Młódkowska z Truszewie. A. 
Hołodyński ze Skałatu. 


I 


NADESŁANE. 
BU (EEC) 
HANDEL SUKNA I TOWARÓW WEŁNIANYCH 


ed firmą : 
JAN WALLACH i SYN 
Istniejący lat 54 
Lwów, Rynek 33 (parter I. piętre) 
Poleca na sezon bieżący swój obficie zaopatrzony 
skład, najmodniejszych materjałów. 
Cenniki | próbki darme | npłatnie. 


ppezjalista w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 
Dr. Eugenjusz Kozierowski 


po odbyciu specjslnych studjów w klinikach wiedeńskieh 
erlińskich, tudzież poliklinice prof. Miartiusa w Rosteku 
pz ulicy Kopernika 1. 3, I piętro i zgi 


pig m0708 *xĄTozsm 


ak = włos soa Faza z 


ZI 


zamieszkał 
1857 od godz. 9—16 rano i ed 3—5 popol. 


Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 reku w 
własny zarząd 


m 
Hotel Europejski 
(we Lwowie — plac Marjacki) 
mamy saszczyt poleció go wsględom  wieleo 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem naszem staraniem będzie wszelkim wy- 
maganiom sadość uczynić. 
Z wysokim poważaniem 
Albert Szkowren i Spółka 
właśc. hotelu Eurepejskiego. 


Pekoje od 80 ot. począwszy. 


Koszule męzkie 


gładkie po 1 zł. 93 ct.. 2 zł. 25 et. i 2 zł. 75 et. z przo- 

dami plisowanemi 4 zł. 70 et. z przodami s francuskiej 

piki 3 zł, 90 ct, koszule gładkie x przyszytym kołnierzem 
i manszetami 2 zł. 85 ct. polecają : 


Motylewski i Krzyszkowski 


Lwów 
sed Marjacki liczba 6 obok hotelu Francuskiego. 


ML. JONASZ 


DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY 
we Lwewie, uliee Jagielleńska 1. 3, 
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wer- 


teściowo, losy i memety po majłańszym 
kursie dziemmym 


PROMESY 
de olągnionia 16. listepada b. r. 
na węg. lesy premjewe po 5 ał. a na połówki 
tyeh lesów pe 3 zł. wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 300.000 koron, 


a względnie pełowa 


1 do oiągnionia 16. listopada r. b. 
na 8'/, luży austr. kred. niem. I. emisji po 
1 zł. 75 et. wraz ze stemplem. 

Główna wygrana 90.000 koren. 

Przy zamówieniach s prowincji uprasza się © dołące:- 
mie 20 et. nn portorjum. 
Na les, zakupieny w tym kantorze, padła główna wy- 


grana w kwocie BO0.600 zł. w. a. 


| Odznaewone medałami zasługi 
ii jedyme ii 
mioszkodliwe są tutki wyrobu 
S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
Wszędzie do nabycia! 


—— 
„LWOWIANKA” 


kalendara humorystyceny i ilustrowany na 
rok 1896. 
już ściła prasy drukarskie, mieszcząć w sobie 
gnk n w działa informacyjnego, bogaty 
zbiór tryskających dowsipem utworów wierszem i 
prozą, szereg świetnych rycin i dodatek muzyesny 
w Którym między innymi dziarski 
„Marsz cyklistów” 
Karola Rolla (ułożony na fortepian) szczególnie 
się zaleca. 
Cena egzempl. 86 et. z przesyłką pocztową 4L s 
Dla PP. Preuumeratorów „Dziennika Polskiego 
eena egzempl. 26 et. z przesyłką $1 et. 
Dostać można w drukarni „Dziennika Polskiego" 
plac Marjneki i. 7, jakoteż we wszystkich księ- 
garniach 


| PREZ" Pak as 


[eoejod — rygedieyg <Aqoozouoq %u 


feu E 


B) 


Aarne arnar ar A +: ARANA | Arna 2 


[oiu 


TEN A SNY "VAT 
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"RAHTOdC 


TEATR hr. SKARBKA. 
Dziś: 


Madame Sans-Góne 


komedja w 4 aktach Wiktoryna Sardou i E. Morenu, 
Przekład Kaz. Ehrenberga. 
Osoby I. aktu: 


Katarzyna Hiibscher, właśc. pralni „ Btąchowicz 
Lefebvre, sierżant k .  Woleński 
Fouché t 5 „ Gasiński 
Hrabia Werther A „ Hierowski 
Vinaigre, tambor Dębicki 


Gwardja narodowa, artylerzyści, mieszezanie, mieszozanki 


wojsko. — Rzecz dzieje się w Paryżu dnia 10. sierpnia 
1793 roku w pralni Mat Hiibscher. i 
Osoby 3, 8 i 4 aktu: 
DEE Bonaparte ś Żelazowski e. 
olina I. ; : é . Nawrocka 

Eliza | Jego Siostry „ Kwiecińska 83 

Lefebvre à „. Woloński 

Katarzyna, księżna Gdanska „ Stachowicz r> 

Fouché, książę Otranto „  Ruszkowski = Q 

Savary, ks. Rovigo, min. policji „ Chmielińeki e. 

Księżna Rovigo . 4 . Otrembowa 

Pani de Bülow 3 . Cichocka = 

Hrabia Werther r „ Hierowski 

Despréaux 5 . Walewski 

Cog, szewo . „ Feldman 
z> 
=) 
a 


A 


=- 


ie A 


Doniesienia rozmaite 


30 


=- EAT ALBERTA SZKOWRONA 1892 
epiam w dobrym stanie 

F do naby CRK mid pod 1. 21 Akademi Lwów, płac Marjacki 7. haee 
cka w parterze na lewo. = ię ódk 


W 


dr. 


R 


franeo za 2 zł. 


Uś 


"Japełna wysprzedąż niżej en 
«eraty a 
handlu Stanisława Buschaka, plac 
Hsliki 1. 2. 825 


e e | _ 
Poszócitam z prowincji i mieszkam 


w 


akuazorka. 


męce wdowa inteligentna poszu- 


kaucja zapewniona, rekomendacja naj- 


lep 
rəs 


ancelrrja biura wywiadowczego 


wszplkiego rodza'u służbę wysyła pro- 
wineją. 830 


== naNO 
pesznkuje ste do wynajęcia lub do 


prz 


szezenie pewn:g przedsiębiorstwa. Zgło- 
szenie nadsyłać należy pod adresem 


pos 


Mieszkania i sklepy 


Js pokoje z nyżą, kuchnią i przy- 


szewskiego 23. 


się 


Zgłoszenia pod L. L Matejki 3, I. piętro. 


Ę 


MODELI KAPELUSZY 


Magazyn mód 


po nadsr umiarkowanych cenach. 


przerobiania i pióra do 
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C  zaoucęzanie SO tn! 


3 
DROBNE OGŁOSZENIA. Hechadnie umielne w trzech wiel- 
O861aCN. 
Pochodnie nafiewe de jazdy 
Latarnie gespodarsk ie ns oliwę 
naftę, świece. 
"noty do tychże it. p. — poleca 


Alojzy Hiibner 
Lwów, Rynek 1. 88. 


OGÓRKI ZNAIMSKIE 
1 baryłka 5eio kilowa złr. 1.30. 


RYDZE marynowane i kiszone. 


po 1'/, centa od wyrazu. 


ajtuńsze podawcze biuro anonsów 
„Impressa“ we Lwowie, ul. Sykstuska 
: Przyjmuje anonsy do wszelkich = 


GRZYBKI marynowano 
poleca handel 


lostaroza od 56 litrów wzwyż, białe lit 
20 24 cent., czerwone po 26 cent. Próbki 
: tego 2 litry opłat. za wysłaniem 96 cent 
denedykt Hiertl, właściciel dóbr, zamek 
Gelitsch przy Głonobita, Styryi. 


Czortkowie do sprzedania dom 
z ogrodem. Wiadomość u adwokata 
L. Lewandowskiego w Krakowie. 


S="aRE (Bshuhwaks) Głlińskieg» 
a Warszawy uznany w Królestwie 
polskiem i Cesarstwie jako znakomity 
poleca Leenard ABoleeki, Lwów, 
ul. Batorego 1. 2. (Impr.). 


wóch mczmi poszukuje cukiernia 
Kazimierza Piotrowskiego, Lwów, 
ul. Grodecka 75. 


ydze kiszome w baryłeczkach 5 
klgr. wyseła pocztą za pebraniem 

Julian Markowski, 
cia Ruskie, poczta loco. 823 


HANDEL HERBATY 
WOHLA 


w Grand Hotelu 
(Pasaż Hausmana) 


M? 
"s 
IZY 8 


c 
025% 


drobiazgów, | 


a| 


fabrycznych 
maszyn do 


płócien, 
szycia i t. 


we Lwowie. 


A. 
N Ka 


M 


przy ulicy Jagiellońskiej liczba '8, 


parterze. Apolonja Bierońska, 
832 


KAKAO-VERO 


odfli i 
uszezone i lekko rozpuszeząlne 


CZEKOLADY 


uznane jako znakomite gatunki 


HARTWIG iVOGEL 
w Bodenbach'/E 


kuje posady jako kasjerka sklepowa; 


Ważne dla Pań 1 


Po nmlnrkowamej conio na każdą miarę 
sprzedaje się formy na staniki, płaszczyki, 
pałetociki, szlafroki itd. Pizyjmuje się 
de strojenia całe suknie, a na Żądanie 
do fastrygowania i wypróbowania rod 
gwarancją na ściślejszej dokładności. 


Tylko za 10 złr. w 12 lekcjach 
wyucza się pod gwarancją kroju 
francuskiego. 
Eugenia Wek erówna 


ul. Chorążczyzny róg nl. Akado miekiej 
1.5, II. piętro, drzwi nr. 19. 


sza. Zgłoszenia pod A. B. 500 poste 
iante Lwów. 829 


Pślstorja, plaż Halicki 7, poleca 


kupienia we Lwowie realność mająca 
ynajmaniej z dziesieś pokoi na umie- 


te rostante „Be M, 440". 326 


Do nabycia w wielu cukierniach, 
handlach delikatesów i drognazj aeh. 


Główny 


skład angielskich Parasoli męz- 
kich i damskich od 1.50. Eutout: 
cas parasoliki damskie od deszczu, 
czarne i kolorowe. Nowość gra- 
natowe i zielone z brzegami 
w punkty, rączki ze srebra, kry» 
ształu szyldkretu i porcelany 88 
skiej. Prawdziwe resyjskie kalo 
sza męzkie i damskie od 2.25 
Chnstoczki do nosa płócienne, 
batystowe, koronkowe, jedwabne 
i bawełniane od 10 et. Główny 
skład prawdziwej wody kolońskiej 
(pod gwaruncją firmy) flakon od 
50 ct. do 6 zł. 


Górski i Szydłowski 


ld 
Lwów, plac Marjacki 8 


2036 (róg Hetmańskiej). 1-1 
| | 


o 1 eencie od i 
p myro C. k. uprzywil. 


FABRYKA SZKŁA 


tafo ego i ziwerciadtowego 
KUPFER & GLASER 


Lwów, ul. Kasimiersowska l. 28, 
polecają 


swe najlepsze wyroby krajowe 


Szkła w taflach 


we wszystkich jakościach i rozmiarach 
swłaszcza 


szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 


kolorowa, matowe i w desenie. 


Szkło zwiezcladłowe 
jak lustra w ramach itp. 
Oszklenia nowych budewli, jakoteż 
oszklenia artystyeane i ołowiem, wy- 
konują pod gwaraneją najstaranniej. 
Kit i djamenty do rznięvia szkła. 


należytościami w parterze. UI. Kra- 
8 


17 


oszakuję czystego suchego i wy- 
godnego pomieszkania składającego 
a pięcin pokoi, kuchni, spiżarni eto. 


Zupełnie świeży transport 


jesiennych i zimewych 
otrzymał 


Michaliny Wapstnkślgr 


i sprzedaje 


Także przyjmuje się kapelusze do 
ryzowania. 


ł 


KANTOR WYMIANY ż 
c. k. uprzyw. galic. akcyjnego Banku Hipotecznego % 
kupuje i sprzedaje X 
wszystkie papiery wartościowe monety a, 4 
po kursie dziennym nujdokładniejszym, nie licząc żadnej prowizji. x 
Jako dobrą I pewną lekację peleca : a, 1011 1—? 
40/, listy hipoteczne koronowe, l 4/0 pożyczkę krajową galicyjską, 
A lo poig hipoteczne, to pożyczkę kraj. gal. koronową, a 
50/, listy hipoteczne premjowane, i ao pożyczkę propinacyjną galicyja Z 
40], listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 5? o 5 h uko 4, | 
4'j.9/, „ Banku krajowego, 4i/,0/, pożyczkę węgier. kolei PW: R. 
49/, listy Banku krajowego, a'h , »,, propinacyjną węgierską, żę 
5*/, obligacje komunalne Banku krajowego, 40, węgierskie obligacje indemnizacyjne 


i wszelkie renty austrjackie I węgierskie, ACZ = 
i r wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywu 1 sprzedaje 
ipai A hra d EJSÓrsystniojasychi KZ | F 

UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a już płatne miejscowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupeny za gotówkę, bez 
wszelkiege potrącemła; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponewych, za zwrotem 

osztów, które eam ponosi. 
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w HAARR 


Zastępca: Leon Distler 
skład materjałów budowlanych 
LWÓW GRAND HOTEL 


(Pasaż Hausmann), 


ŚWIATŁO ŻAROWE 
LUMEN 


przewyższa dobrocią, sił % 
oświetlenia i trwało- 
ścią wszystkie do- 
tychczasowe fa- 
brykaty. 


łago- 
dnem, oku nie szkodliwem 
światłem żarowem, jest trwal- 
| szem jak wszystkie dotychczas 
używane żarowniki gazowe — jest 
o 50°, tańsze 
jak każde inne światło żarowe, daje się 
umieścić na każdym palniku tak, że trzeba 
tylko zaopatrzyć się w żarownik „Lumen* za 
90 centów. 


Zaszezędzeae $O7, tn! 
Odpowiedzialny za redakcję Adam Krajewski, 


Wydawca: Józef Laskownicki. 


Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny w Pilznie. 


w orygiaalnem opakowaniu Sergjusza Wasilewicza Perłowa 
w Moskwie opakowaną pod nadzorem ces. ros, władzy cłowej po cenach 


APARATY DD FILTROWANIA wina, apirytusa, 
WYŁĄCZNY SKŁAD na Lwów najlepszych TUTEK CYGARETOWYCH „POLONIA“ 


Cenniki Herbaty, Samowarów, Filtrów i Proszku 


B. SZABŁOWSKI, koni: ty rosyjskiej karawanowej, Trybunalska 


DZITKNIK POLSEI z dnia 13. Listopada 1895 E 


=- ma z 


Pierwszy Pilzneński Browar Akcyjny 
w Pilznie 


zawiadamia Szanawną P. T. Publiczność, że oprócz sławnego z doł raai 


znanago 
piwa plizneńskiego leżak I piwa pilzneńskiege ekspertowego 
wyrabia nadto znakomity 


Bolk pilzneńsi<i 


który pierwszorzędną swoją dobrocią pozyskał sebie sławę najlepszego 
5 ę P 


oku I przewyższa wszystkie piwa bawarskie. 


deneraino zastępstwo I główny skład piwa beczkowego 


dla Lwowa, Galicji wschodniej i Bukowiny 
u Pp. p. 2000 1—7 


Ozjasza Wixla i Syna 


ul. Bogusławskiego 1. 13. Telefon 6. 
Główny skład piwa flaszkowego u p. S. Wienera 
uliea Sykstuska 1. 14. Telefon 149. 


Rosyjską Herbatę karawanową 


moskiewskieh peeząwszy od zł. 1-80 do zł. 10'4) za funt rosyjski 


poleca 


B. SZABŁOWSKI 


we Lwowie, ulica Trybunalska liczba I. 
Zamówienia przynajmniej na 3 funty edsyłamy franko. 


SAMOWARY PRAWDZIWE TULSKIE z fabryki Waroncowa, tacki, miseczki 


mosiężne i drewniane, oraz czajniki porcelanowe rosyjskie po najniż- 


szych cenach. 
FRANCUSKIE FILTRY ASBESTOWO-WĘGLOWE „MAIGNEN* w Paryżu uzuana 


jako najlepsce przez nuajsłynniejsze powagi lekarskie Francji, 
Rosii ete. — Poświadczenie Wgo Prof. Dra Korczyńskiego. 


Auglii, 
ZUFEŁNE ZABEZPIECZENIE SIĘ OD TYFUSU, CHOLERY i wszystkich chorób 


zakaźnych przenoszących się przy udziale wody. 


PROSZEK ANTIWAPNIOWY i antibaccylusowy „Maignen* polecony przez 


chemików dla sterylizowunia wody do picia i ezzszczenik wody 


twardej z wapna. 
ootu, likierów i wódek 


domowych. 


R. Herliczki w Krakowie z prawdziwej oryginalnej bibułki egipskiej 
„Verge Blanche“, — Przy odbiorze z prowincji 5.000 opakowanie 

I edosłanio grntls I franko. 

„Maięnon*, oraz Tutek 
„Polonia* gratis | franko. 

5 1—7 m” 


„1, we Lwowie. 


ariel KAMIENNY Saloon 


z najlepszych kopalni górneszląskich bez domieszek gorszych 
gatunków w workach plembcwanych po 50 klgr. dostar- 
czamy do domów w każdej ilości ręcząc za wagę. 


Dostarczamy również węgiel fabryczny całymi wago- 
nami dla gorzelń, browarów, młynów, lokomobil i t. p. 


Ceny najumiarkowańste. 
Zamówienia prosimy nadsyłać pod sdresem: 


Gralicyjskie akcyjne 


TOWARZYSTWO HANDLOWE 


Lwów ul. Jagiellońska 1. 3 
li, piątro — telefon nr. 457. 


Zamówienia przyjmują biuro dwienników i ogłoszeń 
L. Plohna, Lwów, ul. Karola Ludwika 9; Związek 
handlowy nl. Pańska 21; Piekarnia Jul. Zgórskiego, 
ul. Grodecka 71; Wny Karol Bałłab'sn, ul. Halicka. 


Santa Lucia w Neapolu. — Pałac Petrowski w Moskwi 


widziana ze szczytu Głiraldy (wieży). — Gmach rządowy w Kalkuci 


, Dotąd 
niezrównany !!! 


W. Maagera 


prawdziwy, oczyszczeny 


Tylko wtedy prawdziwy, gdy trój- 
graniasta flaszka niżej umieszczonym 
napisem (ezerwony i czarny druk na 
żółtym papierze) jest zamkuiętą. 


Tran z Wątroby Miętusa 
w opakowaniu prawnie ochronionem 


Wilhelma Maagera 
w Wiedniu. 


; Badany przez pierwsze medyczie powagi i po- 
4 lecany także dla dzieei z powodn łatwoj strawneści, 
ja używany we wszystkich wypadkach, w których 
| lekarz chce sprowadzić wzmoonienie całego orga- 
| nizmn, szczególniej piersi I płuo, przybytek wagi 
j olała, polepszenie soków, |akotoż oczyszczecie krwi. 
pws È Flaszkę po | zł, można dostać w składzie fabry- 
3 cznym we Y iednlu, IIi/3, Heumarkt, Nr. 3, jakoteż 
w bardzo wleln aptekach Anstro-Węgier. 
i We Lwowie u pp. Pion. Mikolascha, Zygmunta 
Ruekera, Jakóba Beisera apt.; Bt. Markiewicza, 
€ K. Bałłabana, A. Hiibnera kupców. 
łówny skład i miejsce wysełek na monarchję 
13 austro-węgierską 1— 


w. Miaager, Wion, 
143, Henmurkt, 3. 
Naśladownictwa będą sądownie ścigane. 
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KONEG SWIATA 


W OBRAZACH. 


nastąpi niebawem, wyszedł bewlem już 15 zeszyt tege przepysznego dzieła wyszedł z druku | zawiera: 


e. — Bitwa pod Rivoli, obraz Phillipoteux*a w galerji werealskiej. — Sewilla 
e. — Narsick w Indjach. — Clive Street w Kalkucie. — 


mer- | ADe DONIK] -a 


ADMINISTRACJA: . 


„DAIENNIKA POLSKIEGO" 


ma do zbycia 
JERZEGO OIINĘTA 
wyborną powieść 


„Ostatnia miłość” 


oraz 


BRADDON 


znakomitą powieść 


„Błędna gwiazda”. 


Powieści te nabywać można po 30 ct. za egzem- 
plarz, z przesyłką pocztową po 35 ct. 

BaF Cbie powieści razem za 50 lub za (60 
z przesyłką pocztową) o ile zapas wystarczy. 


Łodzie spacerowe na Nilu. — Cytadela w Kairze, — Mieszkańcy wyspy Yeso w Japonji. — Kapitol w Rzymie. — Meczet sułtana 
Achmeda w Konstantynopola. — La Guayra w Wenezueli (Poludniowa Ameryka). — Guanajuato (Meksyk), — Sala tronowa 


w pałacu Backingham w Londynie. — Pensylvan a 
jest jak poprzednio do nabycia we Lwowie w Administracji „Dziennika 
lac Marjacki |. 6 i 7 ; w Biurach dzienników 


Numer !6. 


Polskiego* 


venue w Waszyngtonie. 


lohna (ulica 


Karola Ludwika l. 9); i ama A Kilińskiego) we wszystkich księgarniach I w z ” ulicy Karola Ludwika i. 5, 


po 30 centów za 


ażdy zeszyt. 


Na prowincji w księgarniach i składach gdzie plakaty Są wystawione po 35 ot. za zeszyt (z przesyłką). 


UWAGA : Nabywcy wszystkich 16 numerów tego cyklu Świat w obrazach“ otrzymają 
hst K i prof. F. Koppaya „8 ok olniczka“ (wielkości 77/57 ctm.). 


drukowany bardzo 
wartość całego „Świata w obrazach“. 


gratis “aE kolorowano 
art ość tege obrazu przewyższa 


OKŁADKI "© „Świata w obrazach” 


ozdobne, artystycznie pięknie wykonane nabywać będzie można po cenie: 


I zł. (z przesyłką franco na prowincję I zł. 40 ct.). 


Zamówienia prz ty (wraz z nadesłaniem należytości) jedynie i wyłącznie Administracja „Dziennika Polskiege* we 


Lwowie, plac Marjacki liczba 


MSG” Przez księgarnie i ajencje zamówień na okładki dla „Świata w obrazach“ nie przyjmuje uię. "SGBĘĘ 


Papier z fabryki czerlańskiej. 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego“ pod zarządem Franciszka Kattnera. 


